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K r a k ó w ,  12 listopada.
Dawno już, a może nigdy dotąd, opinia szer- 

*ych sfer społeczeństwa polskiego nie była tak 
Zgorszona polityką delegacyi naszej w Wiedniu, 
tk  obecnie z powodu zachowania się jej w spra­
n e  manifestacyi carskiej. Co do wystąpienia po- 
»'a Lewakowski°go są dzisiai zdania podzielone: 
Większość stanowczo pochwala energiczny pro- 

lwowskiego p o s ła ; nie brak jednakże ta- 
ich, którzy ze względu aą, złamanU solidaruo- 
ci klubowej, a najbardziej ae względu na rząd 
łosyjski i nowego cara, z wystąpieniem posła 
Lewakowskiego pogodzić się nie ctieą. To jednak 
W.ecej niż pewne, że nawet w obozie konserwa- 
1 wnym bardzo nieznaczna, w rachubę tutaj pra- 

!e nie wchodząca, znaidzie się liczba wsteczni­
ków i rządowców. k t ó r z y b y  p o c h w a l a l i  
' u s t ą p i e n i e  K o ł a  p o l s k i e g o .  A i ci 
awet, co z przyganą się nie odzywają, w g ran ­
ie rzeczy z pewnością wielki żal czują do przy­

wódców Koła, że —  otwarcie mówiąc — zdy- 
'kredj towali do reszty przed krajem  politykę, do 
tórej on i tak nigdy nie miał zaufania.

Jednem  słowem, eo do protestu Lewakowskie- 
’o, czy wniesienie go w tej formie i treści, jak 

przed tygodniem uczynił ten poseł, było wska- 
ane i nieuniknione, —  s ą  z d a n i a  p o d z i e -  
o n e ; atoli co do postąpienia Koła polskiego w 
ałej tej niemiłej sprawie, j e d n a ,  bez przesady 
owiedziec można, p a n u j e  o p i n i a ,  potępiają 

wszystkich posłów polskich, którzy przjłożyli 
'ęki do m aufestacyi carskiej, a nie starali się 
j przeszkodzić, lub bogdaj, przez usunięcie się 
Izby w chwili stosownej, charakteru jej złago- 

zić.
Sprzeczność pojęć politycznych i zapatrywań 

oważnej większości kraju, a jej reprezentacyi w 
■adzie państwa, — nigdy może nie uwydatniła 
'ę w sposób tak stanowczy, jak obecnie. Solidar- 

! klubowa, w zasadzie niezbędna w w posel- 
wie polakiem, okazała tutaj ujemną swą stronę: 

wo zaceranie trafnych nieraz i roztropnych po 
lądów, które dlatego tylko w postępowaniu ca- 
Bgo klubu nie znajdują wyrazu, Ze są wyrazem 
pinii mniejszości. Zważywszy zaś, że, jak obecny 
rzekonuje nas wypadek, ster wszystkich spraw 
decyzya w nagłych razacu spoczywa w ręku 
iększości ultra rządowej i wstecznej, — dojść 
usimy do wniosku, że prawdziwie postępowa i 

jp».ależns opinia k isjn  me Wymje się nigdy w 
ole polskiem na plan pierwszy, d o p ó k i  n i e  

t t n i e n i  s i ę  c h a r a k t e r  p o l i t y c z n y  j ę ­
t o  w i ę k s z o ś c i .  Zasada solidarności klubowej 
Niezbędną jest, jeśli działalność posłów polskich 
Aważyć ma na szali parlam entarnej; - -  aby je- 
luak zasada ta w praktyce okazała się korzy- 
tną, potrzeba koniecznie, aby większość posłów 

kie urągała pojęciom politycznym i społecznym, 
Panującym w kraiu.

W ybitnych różnic między polityką Koła a opi- 
wyborców, jak powiedzieliśmy, nie brakło u 

••as n :gdy w kwestyach zasadniczych. Atoli p rę­
dzej. niz przypuszczano, różnice to zaostrzyły się 
•kk bardzo i doprowadziły kraj do takiego roz- 
loryczenia, —  że d z i s i e i s z y  c h a r a k t e r  
P o l i t y c z n y  K o ł a  p o l s k i e g o  stanowczo z a 
P r z e j ś c i o w y  uważać możemy W miarę te­
go, jak w sferach mieszczańskich i ludowych roz- 
zerzają się i dojrzewają pojęcia o swobodzie i

prawach obywatelskich, wytwarza się pierwiastek, 
grożący obaleniem zasad, górujących dzisiaj w 
Kole polskiem i w Sejmie krajowym. Wcześniej 
lub później zaważyć musi także na szali wybor­
czej s t a n  r o b o t n i c z y ,  i przyłożyć ręki do 
przeobrażenia stosunków anormalnych, jakie wy­
tworzyły się z biegiem lat między krajem a jego 
reprezentacyą.

Już przy ostatnich wyborach do parlam entu 
i Sejmu dzisiejsza większość jedynie i wyłącznie 
niesprawiedliwej ustawie wyborczej miała do za­
wdzięczenia, że nie poniosła bardzo bolesnej klę­
ski. Tern się też tłómaczy samolubne jej stano­
wisko, jakie zajęła w sprawie r e f o r m y  w y ­
b o r c z e j ,  a jakiem oburzyła na siebie ktaj cały 
podobnie, jak obecnie manifestacyą carską. Ale 
na tem Rtanowisau wytrwać ona nie może. R e ­
f o r m a  w y b o r c z a  m u s i  b y ć  w A u s t r y i  
d o k o n a n ą ,  — prądy biorące przewagę w m a­
sach ludności wcześniej, niżby kteś sądził lub 
sobie życzył, znajdą swój wyraz w reprezentacyi 
państwa.

Radzibyśmy, aby z moralnej klęski, jaką Koło 
polskie w sprawie manifestacyi carskiej poniosło, 
wysnuło dla siebie, wskazówki co do postępowa­
nia w długiej, najważniejszej sprawie, jaka obec­
nie wchcdzi na porządek dzienny, mianowicie 
w sprawie r e f o r m y  w y b o r c z e j .  Upornem 
obstawaniem za dzisiejszym niesprawiedliwym 
stanem  rzeczy nie ocali większość Koła swojego 
stanowiska; przeciwnie, naraz'ć może na szwank 
już nie przewagę, lecz egzystencyę wogóle swe­
go stronnictwa, jeśli kruj otrzyma reform ę wy­
borczą w b r e w  j e j  o p o z y c y  i. A do tego 
także przyjść może.

Koło polskie powinno pamiętać, że walkę kla­
sową nie ten w ypow iada, kto przeciw klasowym 
uprzedzeniom i przywilejom występuje, lecz wła­
śnie ten, co od uprzedzeń i przywilejów swoich 
odstąpić nie chce, choć one krzywdzą ogół oby­
wateli.

Rządząca dzisiaj w kraju i iego reprezenta­
c jach  większość odsłoniła w ostatnich czasach 
tyle stron słabych, okazała tyle nieudolności, że 
już w dobrze zrozumianym interesie własnym 
powinna wycofywać się powoli z gry, w której 
zadaleko się posunęła, i odpowiedzialnością po­
dzielić się chętnie z żywiołami, które udziału 
w sprawach publicznych słusznie żądają. U chro­
ni się także przez to kraj ud rozbicia i tego ro ­
dzaju wstrząśnień, na jakie oporne obstawanie za 
dzisiejszym systemem wyborczj m i r- akcyjnem. 
ideami narazić go może.

Objawy niezadowolenia, jakie w kraju wywo­
łało Koło polskie swoją manifestacyą carską, nie 
są jakąś oderwaną chwilową d em o n strac ją ; są 
one wyrazem od dawna i głęboko odczuwanego 
rozgoryczenia i n iechęci, jakie Koło polskie swą 
polityką obudzą. Powinny więc ob|awy te być po- 
ważnem dla poselstwa naszego upomnieniem aby 
samolubnem zachowaniem się w drugiej z rzędu 
sprawie, w sprawie reformy wyborczej, zwracają­
cej dzisiaj na nie oczy całej A u stry i, nie skom­
promitowało znowu n a r o d o w e g o  charakteru 
delegacyi polskiej w Wiedniu.

Koroswioicya ,lwej Money"..
W ie d e ń ,  11 listopada.

(Z  Kola polskiego.)
(?) Przed przystąpieniem  do porządku dzien­

nego obrad dzisiejszego posiedzenia K o ł a  p o l ­
s k i e g o  odczytano nadeszłą z Wydziału krajo­
wego petycyę w s p r a w i e  s o l i .

M inister J a w o r s k i  oświadcza, że gotów być 
pomocnym w tej sprawie i interweniować u rzą­
du. Sprawę poruczono dr. Rutowskiemu.

Następnie odczytuje prezes Z a l e s k i  telegram 
lwowskiej Izby rękodzielniczej z powodu kondo- 
lencyi Chlumeekye’g j  dla caia Aleksandra II I  
następującej tre śc i:

„Dziś na osobnem zebraniu wszystkich korpo- 
racy. lwowskich uchwalono imieniem rękodziel­
ników mieszczan zaznaczyć u b o l e w a n i e  swe 
posłom polskim, którzy byli obecni na posiedze­
niu parlam entarnem  we Wiedniu przy oddaniu 
hołdu dla cara A leksandra I I I  i takowy stojąc 
ze spokojem wysłuchali. N atom iast wyrażamy 
cześć i hołd dla posła miasta Lwowa dr. Karola 
L e w a k o w s k i e g o  za spełniony obowiązek p ra­
wego Polaka, iz piotestowaj przeciw temu w 
imieniu narodu polskiego'. (Podpisy.)

Po odczytaniu tego telegram u, składa przewo­
dniczący następujące oświadczenie

„Jak w każdym wypadku i położeniu, tak i w 
tym, do którego się odnosi telegram , postąpiliś­
my tak, jak nam nakazywały s u m i e n i e  i r o z ­
s ą d n a  r o z w a g a ,  wzgląd na dobrze zrozumia­
ny interes publiczny i s p r a w ę n a r o d o w ą .  
Nie zrozumieli, lub me chcieli tego zrozumieć 
panowie na telegramie podpisani. W olno im, ja ­
ko wyborcom, w yazić  posłowi swemu uznanie 
lub niezadowolenie, wolno im, jak w ogóle całe­
mu społeczeństwu, krytykować nasze publiczne 
poIityvzne działanie, a l e  n ie  s ą  o n i  t e m  forum , 
p r z e d  k t ó r e m  K o ł o  m i a ł o b y  o b o w i ą ­
z e k  t ł ó m a c z e n i a s * ?  z e  s w o i c h  c z y n ­
n o ś c i .  Z tego powodu pozostawiłem telegram 
Nieinczynowskiego i towarzyszy b e z  o d p o w i e ­
d z i " .

Ks.  P a s t o r  podnosi niedostatki projektu do 
ustawy konkurencyjnej i prosi, żeby projekt ten 
jak nsjpredzei był pos'aw 'ouy n i  poPŁądku dzien­
nym. Ponieważ jednak mówca dowiedział się, że 
komisya jd n  mistracj ,na nad tym wnioskiem ob­
radować nie będzie, pragnie, by wniosek przy­
dzielono nowej kom isji, która ma być wybrana 
w Izbie (Gulttisausschuss). Mówca w nosi:

1) Łoło ui nwala, aby projekt ustawy konkuren- 
cyjuej,oddać nowej komisji.

 ̂ 2 ) Zeby^ komisya parlam entarna dołożyła wszel­
kich starań, by sprawa ta mogła być załatwioną 
do sesyi sejmowej.

M inister M a d e j s k i  Stjdzi, że przyjęcie wnio­
sku ks. Pastora opóźniłoby sprawę, bo w takim 
razie przyszłoby do pierwszego czytania ustawy 
w Izbie i do wielkiej dysknsyi.

Ks. P a s t o i  po tych wyjaśnieniach odstępuje 
od swego wniosku.

Ks. C h o t k o w s k i  pragaie wzmocnienia ko­
m isji przez przybranie nowych członków z księ­
ży w Galicyi.

M inister Z a l e s k i  sądzi, że należy prosić 
członków komisyi administracyjnej, aby uprosili

kilku członków stanu duchownego z Galicyi 
z głosem doradczym. Wniosek ten Z a l e ­
s k i e g o  u c h w a l o n o .

P o t o c z e k  podnosi n a d u ż y c i a  w ł w d z  
r z ą d o w y c h  p r z y  w y b o r z e  p o s ł a  n a  
S e  i m  w T a r n o b r z e g u .  Mówca nie wnosi 
interpelacyi w tej sprawie do rządu, ponieważ 
z góry jest przekonany, że Koło na wniesienie 
takiej interpelacyi nie pozwoli. Ogranicza się 
przeto tym razem na podaniu tego faktu do wia­
domości ministrów i Koła. Gdyby się jednak po­
wtórzyły podobne nadużycia, natenczas mówca 
wniesie n a  w ł a s n ą  r ę k ę  —  bez poprzedniego 
odniesienia się do Koła, interpelacyę do rządu 
w Izbie.

Z a l e s k i  nadmienia, że Koło nie może się 
tą kwestyą zająć, bo nie ma materyałów do dy­
spozycji i że zresztą wyborcom przysłaguje p ra ­
wo protestu.

Po załatwieniu powyżej przytoczonych spraw 
następuje dyskusya nad ustawą o w y p r z e d a ­
ż y  (Ausverkaufe).

Dawid A b r a ł i a m o w i c z  daje wyjaśnienia 
co do tej ustawy. Ze stanowiska Koła polskie­
go —  oświadcza mówca — jest ta ustawa dość 
obojętną, jest atoli pożądaną, ażeby położyć ko­
niec oszustwom. Mówca wnosi, żeby Koło uchwa­
liło wejść w dyskusyę szczegółową nad ta u- 
stawą.

Po przemówieniach Roszkowskiego, Sokołow­
skiego i Chotkow skiego, Koło uchwala głosować 
za przejściem do dyakusyi szczegółowej.

W końcu K o p y c i ń s k i żali się na szykany 
i nieporządki na wiedeńskim targu dla nieroga­
cizny.

O d e s s a ,  3 listopada.
U pływa ośm tygodni od czasu, jak rozpoczęły 

się n ias aresztowań.a wśród ludności polskiej. 
Dotychczap w Odesie, nawet za terroryzm u T o d -  
l e b n n a ,  gdy chwytano ludzi w miejscach pu­
blicznych lub na ulicach i wywożono bez sądu 
w głąb Rosyi, Polaków, którzy nie należeli do 
żadnych stowarzyszeń politycznych, zos'awiano 
w spokoju. Dzisiejszy naczelnik miasta (gradona- 
czalmk) Z i e l o n y ,  człowiek surowy, lecz rząd­
ku j uczciwości, także nie robi >iam żadnych szy­
kan, wiedząc, że Polacy postępują lojalnie. Żan 
darm erya jednakże, której idzie głównie o kresty, 
bądz co bądź postanowiła stworzyć „ k w e s t y  ę 
p o l s k ą "  na południu Rosyi i dlatego skwapli­
wie skorzystała z nadarzającej się okoliczności.

Rzecz tek się miała. Do Odesy przybył niejaki 
G r o d z i c k i ,  który służył w wojsku. Miał on list 
rekomendacyjny do swej krewLej p W i ę c i .  
Dzięki temu zapoznał się z młodzieżą i wszedł 
do towarzystwa, do którego ze względu na wy­
kształcenie i stanowisko, nie miałby wstępu. Po 
upływie kilku tygodni zauważono, że u p. W. i 
u tych, u których bywał, zaczęły znikać rzeczy 
i wkrótce przekonano się, że okradał on naj­
bliższych znajomych, a rzeezy sprzedawał. Złapa­
no go nawet na gorącym uczynku] kradzieży dzie­
sięciu rubli. Zrewidowano kufer Grodzickiego, 
w którym znaleziono niektóre ze skradzionych 
rzeczy. Od Grodzickiego, który podobno od je ­
dnego z poszkodowanych otrzym ał poliezek, za­
żądano wystawienia dokumentu tej treści, że jest 
złodziejem i że przyrzeka zwrócić częściowo w ar­

tość rzeczy skradzionych, które oceniono na 40 
rubli.

Podpisawszy taki cyrograf, pogroził, że go po ­
pamiętają i z a J e n u n c y o w a ł  t r z e c h  s w o ­
i c h  z n a j o m y c h .  U jednego z nich zarządzo­
no rew izję. Między innemi znaleziono dziennik, 
w którym zapisywał swe wrażenia. Z dziennika 
dowiedziano się, kto uczęszcza na gimnastykę, 
bywa na środach i że młodzież wydaje świstek 
(w jednym  egzemplarzu), w który m pomieszcza 
nowele, wiersze, wiadomości z chwili bieżącej i 
szkice humorystyczne. Na mocy tego dziennika 
aresztowano w parę dni -dwie osoby, następnie 
w sali gimnastycznej zabrano 12 osób, a w kil­
ka tygodni aresztowano jeszcze kilkanaście osób. 
W o g ó l e  a r e s z t o w a n o  40 o s ó b ,  które 
siedzą w nowej turmie.

Sprawa ta, nawet u nas, gdyby weszła na 
drogę sądową, prawdopodobnie skończyłaby się 
na niczem. Wszyscy zostaliby uwolnieni. Zebra­
nia środowe odbywały się z górą lat dwadzie­
ścia. P o lic ja  o nich wiedziała i nie robiono z te ­
go żadnej tajemnicy. Młodzież polska uboga, 
pracująca na kawałek cbleba, potrzebowała od 
czasH do czasu jakiejś rozrywki. Składano na ten 
cel po 25 kop., za które urządzano skrom ną her­
batkę. Tańczono, grano na fortepianie, odezyt&no 
jakąś nowelkę, deklamowano wiersze, lun śpiewa­
no. W ładze miejscowe nic w tem nie widziały 
zdrożnego. Sobotki te, a następnie środy wywie­
rały wpływ dodatni.

W propagandzie socyalistycznej ani jedne na­
zwisko polskie, przynajmnioj z tych, którzy Dy- 
wali na środach, nie było zamięszane.

Do Odesy przybwwała dla nauki i cbleba m ło­
dzież z rozmaitych okolic caratu, gdzie socjalizm  
zapuścił głębokie Korzenie. Zebrania środowe dzia­
łały na nią orzeźwiająco. Im  może głównie na­
leży zawdzięczać, że kadry socyalizmu nie m o­
gły rekrutować się z młodzieży polskiej. Sobótki 
i środy miały wpływ umoralniający i pod innym 
względem. Do skandalów, bójek z policyą, roz­
bijania kabaków, w których przyjmowała udział 
m w et młodzież uniwersytecka, Polacy nie na­
leżeli.

Co do gazety, o kjórą dopytują się przy ba­
daniach żandarmi i której przy rew izjach znale­
ziono Kilka numerów, była to zabawa towarzyska, 
rozrywka umysłowa. Rc*.mowy i dyskusje o ta­
kich kwestyach jak hypnotyzm, miłość i tp. były 
spisywane i oddawane jednem u z towarzystwa do 
przepisywania, którego żartem tytułowano „re­
daktorem". Prócz tego ktoś napisał wiersze, lub 
nowelkę, którą także pomieszczano. Kweatyj re­
ligijnych i politycznych bynajmniej nie dotykano. 
Gazeta, jak ją  tytułują żandarmi, wychodziła w 
jednym egzemplarzu i bardzo nieregularnie. Cza­
sami parę zeszytów na miesiąc, a czasami jeden 
na pół roku. W pływ jej by ł’ chyba taki, że rze­
komi współpracownicy wertowali gramatyko, by 
nie narażać się na drwiny panien, lub odczytywali 
dziełka popularne dla popisania się przed niomi 
erudycyą.

ćwiczenia gim nastyczne odbywały się w gi­
mnastycznej sali Nowaka, Czecha i rusofila. T a­
jemnicy z tego nie robiono. Udział w gim nasty­
ce bral: nawet urzędnicy z kaucelaryi „gradona- 
ezelnika", wprawdzie Polacy, lecz prawie niezna­
ni w kółkach polskich. Prenum erow ano Pree- 
wodntk gimnastyczny, mający debit w Rosyi.

ObronaFarszawy w rota 1794
oblężonej przez Moskali • Prusaków,

(Ciąg dalszy).
Zarzut J a k o b i ń s t w a  mogą czynić Kołłon- 

'ajowi ci, co nie czytali dzieł jego, n. p. jego 
f  ®dpowiedzi Rzewuskiemu. Wreszcie ten zarzut 
I [najznakomitszy dziś historyk w Polsce Korzon 
WeOtężnym swoim młotem —  dowodami stano­

wczymi— strzaskał Da miazgę. Toż samo i drugi 
W zut, że Kołłoutaj miał zamiar zamiast Kościu- 
s»ki postawić Jasińskiego.

Gdyby taki miał zamiar, nie pisało p bstu do 
ościuszki za Jasińskim , nie zbliżałby ich do 

*iebie. Kościuszko wreszcie do ostatniej chwili 
y  najlepszych zostawał stosunkach z Kołłontajem. 

C o ' - ! z i e ń d o  n i e g o  z a j e ż d ż a ł " .  I żeby 
ościuszko miał zamiar, jak się marzy Siemień- 
;iemu, ująć w klubj Hugonistów, odjeżdżając 
W arszawy, nie oddałby władzy nad wojskiem 
ngoniście Zajączkowi. Korzon (T. IV, str. 553). 
Do jakiego zaś zaślepienia do jakiej niedo­

rzeczności , do jakiej śmieszności doprowadziła 
•fenąwiść do Kołłontaja — dowodzi Siemiński, 
<tóry z przesłanej przez Kołłontaja w liście do 

tsowskiego dnia 19 sierpnia 1792 roku wiado- 
tości, „że  k r ó l  p r u s k i  n i e  b ę d z i e  s z c z e -  
t n  a t a k o w a ł  F r a n c u z ó w " ,  wyprowadza 

* niosek, że ponieważ to się ziściło, więc Kołłon- 
Nj musiał tylko o tem wiedzieć „ p r z e z  s t o -  

m k i  z m a s s o n e r y ą " .
Lecz oto naiwiększy zarzut —  tryumfujących 

Ad Kołłontajem jego ząjadłvcn nieprzyjaciół, ie  
olłontaj odjeżdżając z kraju zostawił akces do 

targow icy. Lóż to oznacza? Nic innego, tylko 
1Jlęć Kołłontaja pozostania w kraju dla ratunku 

go. W tej samej myśl' poczynili takież akcessa: 
.Mostowski, Bukaty, Chreptowicz, Cieciszewski 

«inp, Cichocki generał, Dąbrowski Henryk,

Działyński generał, Jasiński, Kopczyński Onufry, 
Madaliński generał, Małachowski wojewoda k ra ­
kowski, Mokronewski generał, Ogiński Michał, 
Okęcki biskup, Naruszewicz, Szembek biskup. 
Woronicz, Zaleski Michał i tylu innych. Musieli 
uczynić, akcessa —  żeby w kraju pozostać, a chcieli 
pozostać, żeby kraj ratować i nie wydawać go 
całkiem w ręce łotrów targowickicb.

Go więcej— od tych wszystkich zostały przyjęte 
akcessa, a tylko od jednego Kołłontaja —  n ie 1 
Czemu? Bo bali się Kołłontaja —  widzieli w nim 
potęgę i dobrze wiedzicb, że gdyby został w kra­
ju, mógłby mądrością swoją przeciwdziałać sku 
tecznie uknow&nym zamiarom Moskwy, która 
przez targowiekich hersztów i zaślepieńców, jak 
pan Szczęsny, dążyła do zniszczenia Polski. Za 
rzut więc Kołłontajowi z tego mogła tylko w y­
snuć złośliwość. Owszem to dowodzi oczywiście, 
ua jakie decydował się Kołłontaj ofiary z siebie 
dla miłości Ojczyzny.

Nie skończylibyśmy odpierając zarzuty—ztrgo je- 
unak, co przytoczyliśmy, łatwo pozuać przyczyny 
i nobudki nienawiści dla Kołłontaja stronnictwa 
„ p r z y w i l e j ó w  p a ń s k i c h " .  Mamyż prze­
trząsać n p. takie artykuliki, jak p Michała 
Chylińskiego w Przeglądzie ks. Podolskiego ?

ny morskie, pędzone wichrami, naprói- 
no wściekle uderzają o skałę, tak i gwałtowne 
napaści na K^łiontaja nie nadwerężą wielkości 
jego, a tylko świadczą o złości zapamiętałej tvuh. 
którzy kierują napastnikami.

Po rzezi'praskiej Suwarowa, widząc Kołłontaj 
powszechny upadek ducha i myśl poddania się 
nawet tak znakomitsgo człowieka jak Ignacy Po­
tocki, opuścił Warszawę i uchodź ł do Galicyi, 
gdzie w Przemyślu (nie w Jarosławiu, jak nie­
którzy podają) został przez Auetryaków, starostę 
N e m e t y (niezawodnie wskutek nadesłanego od 
Moskali zalecenia) aresztowany, (przy czem mu 
zabrano 2228 dukatów) i zawieziony do Josef-- 
sztatu (od 11 lutego 1795 do 29 czerwca 1798), 
a następnie do Ołomuńca (od 2 lipca do 7 g ru ­
dnia 1802). Zważywszy wszystkie okoliczności 
jesteśmy przekonani, że Kołłontaj był więziony

przez Austryaków wskutek żądania Moskali i wy­
puszczony, biedy Aleksander dopiero na prośbę 
Czartoryskiego zgodził się na .|«g'> uwolnienie. 
W yszedłszy z więzienia, w przejeździe przez Czę­
stochowę, powiada sam Kołłontaj. „byłem w kla­
sztorze i słuchałem  mszy w kaplicy.* Następnie 
przez Warszawę przybył do Łucka, gdzie go naj­
serdeczniej przyjął biskup Cieciszewski. W K rze­
mieńcu 20 marca 1803 r. „pierwszy raz odpra­
wiłem mszę po mojem wyjścia z więzienia. Miesz­
kał w Berehu u przyjaciela swegoj] podkomorze­
go Deniski. Później w Tetylnicy koło Krzemień­
ca; tu do Kołłontaja przyjeżdżał Czacki i Śnia­
decki.

Czackiemu dopomagał do urządzenia szkół krze­
mienieckich. Czacki we wszystkiem się radził Koł- 
łontaja —  przesyłał mu wszystkie swoje dzieła 
przed wydaniem, prosząc o poprawienie. Tu ode­
brał list od W oronicza pisany 1806 r. 10 sier­
pnia. Woronicz pisał: Chociaż czas i okoliczności 
wszystko zmienić i zagładzie mogą, nie wydrą je­
dnak nigdy prawdziwego szacunku ludziom tym, 
którzy się wyżej nad wszystkie przem :any fortu­
ny zasługą swoją wynieśli. Aby zaś w samem 
uszanowaniu JW , Pana godną duszy jego oduiósł 
korzyść, poważam się zbliżyć do zacisza jego w 
niektórych zawiłościach historycznych, których 
najgłębsze, rozwikłanie jest podobno teraz naj 
milszą rozrywką JW . Pana... (kończy) „Przeżyłeś 
J W. Pan dla dobra i sławy Ojczyzny, opłaciłeś 
kosztownie iej upadek ; nic zapewne nie odmó­
wisz dla jej pamięci, której utwierdzenie w przy­
szłych pokoleniach*jednem jest teraz naszem ży­
czeniem, tęsknotą, cierpienia nagrodą."

Roku 1807 podczas wojny z Francyą powtór­
nie był aresztowany przez Moskali i wywieziony 
do Moskwy. Uwolniony wyjechał do Warszawy. 
K akowa, celem „odzyskania mojej własności tak 
niesprawiedliwie i okrutnie wydartej" (piszo Koł­
łontaj). W  Poznańskiem „po długie; mojej nie­
woli miałem pociechę widzieć po raz pierwszy 
Ignacego Poroekiego, abym go już więcej nie 
oglądał... jego śm ierć pogrążyła mnie w smutku." 
W Krakowie był obecny śmierci swego przyja­

ciela dra Jana Jaśkiewicza (który b j ł  członkiem 
Rady Najwyższej 1794). Wreszcie pisze: „od­
bieram smutniejszą jeszcze dla mego serca wia­
domość, że i cnotliwy Stanisław Małachowski już 
więcej nie żyje. Ach ! przyjacielu 1 jeśli przj po­
mnisz sobie owe związki, które mnie nieędyś 
łączyły z Ignacem  Potockim i Stanisławem Ma­
łachowskim, natrafisz pewnie na myśl, której ja  
przed sobą nie taję... solum mihi superest sepul- 
chrumu. List ten pisał w odpowiedzi na list 
Śniadeckiego który go zachęcał do pisania hi- 
storyi polskiej tem] słow y : „Czytałem ostatnie
JW . Pana dzieło, nie mogłem się nasycić czy­
stością języka i szczęśliwem go zażyciem, w pro- 
stem, jasnem i porządnem wystawieniu zdaizeń 
i dziejów wieku naszego. Je s t to najpiękniejszy 
wzór dobrego pisania w języku naszym" i dalei. 
„Przez ta len t i doświadczenie, przez pra?,e i nie­
szczęścia usposobiłeś się na n a u c z y c i e l a  n a ­
r o d u  i w  sposobie widzenia rzeczy i w rzad­
kiej sztuce pisania: pasmo cierpień i srogiego 
prześladowania potrafiłeś prawdziwie henicznem  
męstwem zamienić na kurs eduk&cyi, okrutnej 
wprawdzie, ale służyć mogącej za przykład... sło­
wem posiadłszy dar i przymioty wzorowego pi­
sarza poświęcić się całkiem do zostawienia w dzie­
łach swoieh Polakom kodexu mądrości"... Pisał 
to Jan  Śniadecki — to dosyć powiedzieć.

Zycie zakończył 28 lutego 1812 r. w W arsza 
w u — na Starem-Mieście w domu pod nr. 42 na 
pierwszem piętrze. Pochowany na Powązkach 
w katakumbach, gdy jednak później niszczono 
na tym cmentarzu pamiątki sławnych ludzi, na­
grobki generała C.choek'ego, Kilińskiego, a na 
Pradze generała Jasińskiego i innych —  zniszczo­
no i płytkę marmurową na grobowcu Kołłontaja. 
W i e k u i s t a  c z e ś ć  j e g o  p a m i ę c i .

Dzieło to, którem zachwycał się Śniadecki, by­
ło ostatniem Kołłontaja p. t. „ U w a g i  —  N il  
dcspcrandwnu. Na zakończenie wspomnienia o 
Kołłontaju — niech się sam do nas odezwie. 
Oto wyjątek z tego dzieła, w którem (str. 206) 
m ów i: wszystko, cokolwiek się dotąd stało z ca­
łym naszym narodem, jest widocznem Opatrzno­

ści dziełem. Zasłużywszy prz*z długi nierząd na 
niewolę..., skazani na tak ciężką pokutę, w ytrzy­
maliśmy z szlachetnem męstwem wszystkie uci­
sk i: nie straciliśmy narodowego ducha, nie roz­
paczaliśmy o naszej dobrej sprawie... Duch Po- 
'aka był tylko przytłumiony obcą przemocą, lecz 
się utrzym ał w całej swej żywośei i nie odstąpił 
w niczem od cnoty swych ojców... Przetrwaliście 
mężnie najokropniejsze wypadki, jakie kiedy do­
tknąć mogą lud niewinny i to stanowi zaletę wa­
szej ufności w dobrej sprawie... (w końcu rada, 
o której i teraz nie zawadzi pamiętać). Gdy do­
świadczenie przeszło dwóch wieków przekona­
ło każdego, iż wpływ sąsiadów w nasze inte- 
resa wewnętrzne, pogrążywszy nas w anarchii, 
przywiódł naruszcie o zgubę imienia naszego, 
przeto wyrzekając się na zawsze najmniejszego 
stronnictwa z temi sąsiodzkiemi mocarstwami, 
powinniśmy zatykać uszy na wszelkie, choćby 
n&jpochlebniejsze ich podszepty; i tężsamą prze­
strogę powtarzać wszystkim naszym braciom, 
których jeszcze dotąd pęta niewoli uciskają, aby 
podobnie nie dali się złudzić ooiecyw&nemi ł a ­
skami ; aby każdy z W irgileuszem jeden dru­
giemu pow tarzał: timeo Danaos et dana feren- 
tes; bo wszystkie takowe ofiary łaski, od które­
gokolwiek sąsiada pochodzące, są t r u c i z n  
ś m i e r t e l n ą  dla naszego politycznego bytu, 
dla naszej całości i wolności. Miłość Ojczyzny 
powinua w nas natchnąć tę konieczną ostrożność, 
abyśmy się im więcej łudzić nie dali, abyśmy 
pamiętali, iż żaden naród obstać nie może przy 
swej niepodległości, tylko taki, który w samym 
fobie znejduje dość siły na utrzymanie swego 
bezpieczeństwa, a wszystkie polityczne związki 
tyle tylko są trw ałe i pożyteczne, ile jest mocny 
naród, który je zawiera".

(C. d. n.)

Bronisław  Szwarce.
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Sprawa nie miała zatem żadnego znaczenia do­
nioślejszego. Młodzież tańczyła bawiła się, czy­
tała, gimnastykowała się. Złodziej przez zemstę 
zadenuncyował — żandarmerya skwapliwie po­
chwyciła nadarzającą się sposobność i komentu­
jąc po swojemu majaczenia młodzieńca o chorej 
wyobraźni, notowane w jej dzienniku, s t w o ­
r z y ł a  s p r a w ę  p o l i t y c z n ą .

Gradonaczelnik, który znany jest ze swej su ­
rowości i bynajmniej nie ma i mieć nie może 
szczególnych sympatyj dla nas, w sprawozdaniu 
do m inistra miał się wyrazić, że Polacy zawsze 
zachowywali się lojalnie, że w sprawie tej nie 
wi-zi nic politycznego, i z tego względu należy 
ona do zakreou władzy policyjnej, a nie do żan- 
dLrmeryi. Prokurator W  i 11 e podobno mozoli się 
nad napisaniem aktu oskarżenia, nie mając ża­
dnych danych do zredagowania podobnego akiu. 
Konsulowie zagraniczni rozpytują się o sprawę 
polską i znając odeską kolonię i w aru n k i, wśród 
których żyjemy, nie mogą się wydziwić, że stw o­
rzono z tańca, gimnastyki i zebrań towarzyskich 
sprawę polityczną.

Z tem wszystkiem nie możemy oddawać się 
zbytecznemu optymizmowi. Żandarm erya dziś za­
stąpiła osławioną „opriczynęu Iwana Groźnego 
sjsjiłc postrach i niezadowolenie wśród ludności. 
W  Odesie ma ona przytem  cele s, ecyalne. Idzie 
jfej o zatrzymanie tak zwanej, „bolszej oehro- 
°y “i ze zniesieniem której straciłaby nadzieję na 
ordery, awansy, nagrody pieniężne. Chciałaby też 
może pozbyć się Zielonego, stanowiska którego 
mimo ich starań dotychczas nie udało się za­
chwiać. Sprawy polityczne nie podlegają u nas 
sądowi; załatwiają je żandarmi z prokuratorem  
Piszą oni akt oskarżenia, jak im się żywnie podo­
ba i posyłają go na zatwierdzenie do Peters­
burga.

W sprawie rewirów rybackich.

P. F i s z e r ,  krajowy inspektor rybactwa, p rze­
syła nam  pismo z którego przytaczamy następu­
jące uwagi:

Rozporządzeniem z 20 września i 1 paździer­
nika br namiestnictwo we Lwowie zarządziło w 
starostwach w Nowym Targu Myślenicach. Li­
manowej, Wieliczce, Bochni, W adowicach i Żyw­
cu przeprowadzenie pertraktacyj ofertowych w 
celu wydzierżawienia rewirów rybackich na Rabie 
i Skawie, uznanych dotyczącemi prawomocnemi 
edyktam i za dzierżawo». W ślad za tem i dwoma 
edyktam i pójdą inne i wkrótce rozpocznie się w 
rożnych powiatach kraju gorączkowy ruch, które­
go ostatecznym rezultatem będzie mniej lub wię­
cej pom yślne załatwienie kw estji rewirów, jako 
w yrazu nowej ustawy rybackiej. W  myśl §. 30 
ustawy rybaekiei obejmuje z chwilą wydzierżawię 
nia rewirów Wydział krajowy funk<*ye tak zwa­
nych  wydziałów rewirowych rybackich, tj. kon­
trolę gospodarki, zarybianie wód płynących za­
wiadywanie funduszem taks rewirowych rd .

W obecnej chwili nasuwa się mimowolnie py­
tanie, kto w kraju, słynącjm  niegdyś z obfitości 
ryb i rybołówstwa rzecznego, dziś zaniedbanego 
bezgranicznie, — będzie dzierżawił rewiry ? W 
czyich rękach rybactwo na rzekach podniesie się 
w tym stopniu, w jakim się podnieść powinno 
przy troskliwej opiece ze strony rządu, pod ochro­
ną nowej ustawy rybackiej? Kto ma potrzebne 
warunki, aby gospodarząc uczciwie i sam miał 
korzyść i sprawie b \ ł  pożytecznym?

Ponieważ dobre skutki ustawy rybackiej, jak 
w ogóle cała przyszłość rybactwa na wodach śród- 
krajowych zależeć będzie od gospodarki, jaką 
przyszli dzierżawcy rewirów prowadzić będą, ja ­
kość zaś takowej zawisła w pierwszej linii od ich 
rodzaju, przeto wybór dzierżawców jest obecnie 
najważniejszą kwestyą. stanowiącą o losach ryba" 
tw a przez najbliższych 10 lat.

Ni ̂ zaprzeczenie najodpowiedniejszymi i najlep­
szymi dzierżawcami byliby rybacy zawodowi. Nie­
stety z wyjątkiem kilku okolic, gdzie rybołów­
stwo stało się niemal dziedzicznem zatrudnieniem 
rodzin, brak ich w naszym kraju zupełnie, a więk­
szość tych, co się mienią rybakami zawodowymi 
należy do kategoryi kłusowników, dbających tylko 
o w łasną kieszeń lub o zaspokojenie wrodzonej 
nam iętności do rybołostwa.

Tylko znani z uczciwości i fachowego uzdoL 
nienia rybacy nadają się zatem na dzierżawców 
rewirów rybackich; reszta znajdzie dość zatru­
dnień a jako najemni pomocnicy przy połowie ryb, 
wykonywam  m przez prawomocnych dzierżawców. 
Jeszcze mniej nadają się na dzierżawców handla­
rze ryb spekulanci, którzy gotowi będą wydzier­
żawić rewii naw«t za najwyższą cenę, ale tylko 
w spekulacyjnych celach, aby go następnie z o- 
m im ęcitm  przepisów ustawy rozszczepić na dro­
bne odcinki i oddać takowe z zarobkiem na pa 
stwę niesumi nnym poddzierżawcom Trudno bę­
dzie zapobiedz takim spekulacyom i ustrzedz się 
przed uiem ’.

Prowadzenie raeyona'nej gospodarki rybnej na 
rzekach według zasad nowej ustawy rybackiej, 
wymaga w każdym razie pewnego nakładu, któ­
rego wysokość zawisłą będzie od wysokości czyn­
szu dzierżawnego, rozległości i stanu zarybienia 
rewiru wreszcie od miejscowych stosunków. Tak 
zwani rybacy zawodowi w naszym kraju, są to 
* -zwyczaj ludzie biedni którzy przy najlepszych 
chęciach nie będą mogli z braku funduszów ani 
lepszych rewirów dzierżawić, ani na wydzierża 
Winnych prowadzić gospodarkę tak, jak tego wy- 
niaga wzgląd na dobro rybactwa i,jego przyszłeść.

ntkiem tego wielka ilość rewirów rybackich 
w. t * w  P o s ta ła b y  nie wydzierżawiona, a jakkol- 

'Wydział krajowy, jako pełniący funkeye wy- 
zi ow rewirowych rybackich, rozciągnie nad ni­

mi swą opiekę, to przecież w braku interesów a- 
ego właścieiela, su n ą  się one pastwą tj ch wszyst-

nifa j  “raatorów rybactwa, których
n a n *.s  m prawnego wykonywania rybołostwa 
s w e ™ '  nTnak,ch !“dzi, którzy po części z zawodu 
hv na.i'l<«is7TẐ Cj  ® *®ttych im warunków, byli-
dostatkiem s !  " eria.Wcso“ . mamy w kraju pod- dostatKiem. &ą to mianowicie właściciele dóbr
!Ttk ? yC ' “ niei8zych, p o s i a n i e  folwarków
dzierżawcy dóbr, wreszcie po małych miastecz­
kach wielu tak zwanych właścicieli realności tj 
zazwyczaj gospodarzy prowadzących na mała ska­
lę wiejskie gospodarstwo. Jakkolwiek dotychczas 
obywatelstwo nasze mało się zajmowałc spraw a­
mi rybactwa rzecznego, to mimo tego uwalamy

je jako jedynie powołane do dźwignięcia z dotych­
czasowego upadku tej ważnej gałęzi dochodu. 
Właściciele lub dzierżawcy obszarów ziemi mają 
po temu najlepsze warunki. Dwory leżą zazwy­
czaj nad rzekami lub w ich bliskości; liczny per­
sona! dworski, jak połowi, leśni, stawowi etc., 
może z łatwością nadzorować rew ir bez naraże­
nia dzierżawcy na koszta utrzymania osobnej 
straży rewirowej; pośrednictwa w sprzedaży ryb 
złowionych podejmie się każdej chwili karczmarz 
lub inny handlarz ze wsi, lub okolicznego mia- 
steszka; rybacy potrzebni do wykonywauia rybo­
łostwa znajdą się w każdej wsi za najniższą za­
płatą, lub za wynagrodzeniem kilkoma rybami 
podlejszego gatunku ; wreszcie stosunki materyal- 
ue każdego obywatela ziemskiego umożliwią wy­
łożenie choćby małej kwoty na zarybienie rewiru 
we własnym interesie a z pożytkiem dla sprawy 
rybackiej, ten. bardziej, że wielu ma gospodarstwo 
stawowe i zbywający narybek.

Właściciel lub dzierżawca majątku ziemskiego, 
wydzierżawiając rew ir w swej okolicy, nietylko 
otworzy dla siebie nowe źródło dochodów lecz 
spełniając dobry uczynek dla sprawy rybackiej, 
wypełni zarazem obowiązek obywatelski,

Transportacya zwłok cara Aleksandra III.

P raw u W iestnik  podaje w głównych zary­
sach opis uroczystości żałobnej w L :wadyi przy 
przeniesieniu zwłok cara do cerkwi. Szczegóły 
tej uroczystości znane są już naszym czytelnikom. 
Urzędowy dziennik nadmienia, że na trum nie n- 
mocowano pałasz, który car A leksander miał w 
wojnie tureck:ej. Przy przenoszeniu zwłok caro- 
wa-wdowa pewnym krokiem szła ^za trum ną. —  
Praw. Wiestn. pisze z tego pow odu: „Każdy ro­
zumie, jak głęboką musi być boleść carowej, ale 
wierna towarzyszka wielkiego motiarchy mężnie 
znosi krzyż i wszystkim kobietom za wzor słu­
ży, jak uależy z prawdziwie chrześcijańską po­
korą znieść stratę naałżouka".

Zwłoki e r a  A leksandra przywieziono już do 
M oskw y; transportacya była wspaniałą i uro­
czystą.

W piątek po południu zatrzymały się zwłoki 
w klasztorze Spasza postawionym na pamiątkę 
katastrofy pod Borkami i na podziękowanie za 
ocalenie cara i carskiej rodziny Stacya była ża 
łobnie udekorowana. W cerkwi klasztornej odby­
ło się nabożeństwo żałobne i modty nad trum ną 
cara w obecności cara Mikołaja i całego orszaku. 
Po złożeniu licznych wieńców na trum nę odpro­
wadzono zwłoki do staeyi pośród odgłosu dzwo­
nów.

Tego samego dnia wieczorem przybyły zwłoki 
do Charkowa, gdzie także odbyło się nabożeń­
stwo żałobne w obecności cara Mikołaja, wiel 
kich ks ążąt i księcia Walii. S 'ud-nci uniwprsy 
tetu charkowskiego wzięli udział w śpiewach 
chóralnych; uniwersytet złożył wieniec na trum 
nie.

Do Moskwy przybyły zwłoki w niedzielę ra­
no, i tc  uroczystość przybrała imponujący cha 
rakter .Już duia poprzedniego heroldowie po­
ubierani żałobnie, zapowiedzieli uroczyście przy­
wiezienie z»łok cara na dzień następny, i cała 
Moskwa przedstawiała widok żałobny. Na cztero- 
wiorstowej d rod7e z dworca do soboru Arcban- 
gielskiego poustawiano tryufalne łuki żałobne, na 
przecięciach ulic i w oknach wielu domow p ry ­
watnych powystawiano żałobnie przyozdobione 
po trety  zmarłego cara i wszystkie domy były 
Żałobnie udekorowane.

Zwłoki przybyły do Moskwy w niedzielę o go­
dzinie 10 minut 35 rano ; olbrzymie tłum y ludu 
witały je na dworcu ua osobnym peronie, na ten 
cel urządzonym z inieyatywy naczelnika miasta. 
Następnie przewieziono zwłoki ceremonialnie do 
soboru Arehangielskiego. Orszak wyglądał impo 
nująco, i w mh.rę, jag się posuwał ku soborowi, 
powiększał się, gdyż ze wszystkich cerkwi po 
drodze wychodziło na spotkanie zwłok ducho­
wieństwo i przyłączało się do orszaku. Orszak 
posuwał się z placu Kałanczowskiego przez nlicę 
tej samej nazwy, przez Krasnyja W o ro ta , przez 
ulicę Miasuicką i plac Lublański. Niezliczone tłu ­
my popów z pochodniami i z ikonami nadawały 
orszakowi charakterystyczny widok, szczególnie 
zaś imponująco wyglądała uroczystość przy ka­
plicy Matki Boskiej iberyjskiej, gdzie duchowień­
stwo powitało zwłoki z cudownemi ikonami, wy- 
sadzanem i, lśniącemi się od złota, brylantów i 
innych drogich kamieni. Podczas transportacyi 
rozlegały się odgłosy dzwonów niezliczonych cer­
kwi moskiewskich i salwy działowe, bijące co 
minuta. Na Kremlu orszak stanął o godzinie 1 
po południu , i zwłoki wystawione zostały w so­
borze ua widok publiczny. O dalszych uroczysto­
ściach najbliższe telegram y przyniosą nowe wia­
domości.

Insygnia carskie, potrzebne do uroczystej 
transportacyi zwłok, częścią wzięte zostały z Krem ­
la, częścią przewiezione uroczyście z Petersburga 
do Moskwy, mianowicie zaś insygnia petersbur­
skiego okresu Romanowów gdyż dawue insygnia 
historyczne przechowują się w Moskwie na 
Kremlu.

W  Petersburgu czynią się przygotowania do 
uroczystości pogrzebowe! mianowicie z*ś do uro 
czystego przeniesienia zwłok z dworca kolei Mi 
kołajewskiej do cerkwi w fortecy Petropawło 
wskiej. W edług ogłoszonego ceremoniału orszak 
posuwać się będzie przez Newski prospekt, 
plac A dm iralicji, obok soboru Isaaka, obok sena­
tu przez Mikołajewski most na Wasiliewski- 
Ostrow, obok giełdy, przez park Aleksandrowski 
i Kronsztadzki prospekt do fortecy. Na przodzie 
orszaku postępować będą mistrze cerem onii, du- 
cbowień two z pocholniamP i ikonam i, spowie- 
dn.k zmarłego cara 1 t. d., następnie karawan 
w otoczeniu wyższych oficerów i panów. Za ka­
rawanem będzie szedł car Mikołaj ze świ‘ą , mi­
nister dworu, m inister w oiny; dalej żałobne po­
wozy carowej wdowy, królowej greckiej, w. księ­
żny M eklembursko-Szweryńskięj, księżny Kobur- 
skiej księżny Wabi i innych dam z rodzin pa­
nujących. Orszak zatrzyma się po drodze trzy 
razy: przy Aniczkowskim pałacu, przed soborem 
Kazańskim i przed soborem lsakiew skim , gdzie 
odprawione będą nabożeństwa żałobne.

Po pogrzebie w rozmait <h punktach miasta 
dane będą, w edług s‘arego zwyczaju, stypy dla 
biednych na koszt prywatnej szkatuły cara Mi­
kołaja.

Z Rady państwa.

Uzupełniając telegraficzne sprawozdanie z so 
botniego posiedzenia, zaznaczyć wypada żywą 
dyskusyę, jaka się toczyła nad ustawą o k o n ­
t y n g e n c i e  r e k r u t a .  Szereg mówców wy­
stąpił przeciw ustawie, a p. K r o n a w e t t e r  
zapowiedział, iż tak długo będzie głosował p r  z e- 
c i w kontyngentowi rekruta, doj óki nie będzie 
zaprowadzone b e z p o ś r e d n i e  p o w s z e c h n e  
p r a w o  g ł o s o w a n i a  tak, jak obowiązuje po ­
wszechna służba wojskowa.

Silną była rezolucya, postawiona przez p. 
Scheichera, a domagająca się, aby Austrya dała 
inieyatywę d o  p o w s z e c h n e g o  r o z b r o j e -  
n i a.

Minister obrony krajowej odpowiadając na tę 
rezolucyę, oświadczył, iż najwyższym interesem 
Austryi byłoby, aby pofrzeby na armię nie wzra­
stały coraz bardziej, że Austrya nie stoi na cze­
le tej akcyi, ale wywołuje ją o g ó l n a  c h o ­
r o b a .

P.  K a i z e r  domagał się zaprowadzenia dwu­
letniej służby wojskowej czynnej i wstrzymania 
cwiczeń w czasie zbiorów jesiennych

Tymczasem tak się w j próżn ia Izba poselska, 
że b r a k ł o  k o m p l e t u .

Przewodniczący począł zwoływać posłów, któ­
rzy ua korytarzach i w bufetach przebywali.

Zabrał następnie głos p. Yaszaty, konstatując 
na wstępie, że przewodu czący już nie może r a ­
zem zebrać koalicji.

P . P u rg h ard t: Ona teraz je!
P. B rzesnow sky: Żywi się.
N astępnie Yaszaty wykazywał niesprawiedliwo­

ści. jakie się dzieją w a rm ii; narodowości nie 
mają w" armii równouprawnienia. „W  Pradze 
n i e  w o l n o  grać kapelom wojskowym marsy- 
lianki, ani hymnu moskiewskiego11.

Brzesnowsky : Ale wolno g ra ć : D ii Wacht 
am Rhein.

Vaszaty domaga się w dalszym ciągu, aby za­
prowadzono w Austryi kodeks karny dla armii 
na w z ó r  r o s y j s k i e g o .

Po zamknięciu dyskusyi wybrano mówcę g e ­
neralnego p r z e c i w  projektowi p. Schamauka. 
Za projektem zgłosił się do głosu jeden tylko 
B r z e s n o w s k y .

P. Brzesnow sky, Zgłosiłem się do głosu jako 
mówca za ustawą, ale będę przemawiał p r  z e- 
ci w. (Poruszenie wśród lewicy).

P. S teinw ender: Tego ścierpieć nie możemy.
Brzesnowsky: W parlam encie, w którym głos 

odbierają i w którym większa część posłów w bu 
fetach czas spędza i przemów nie słucha, trzeba 
zapisywać się do głosu z a ustawą, aby mówić 
p r z e c i w .

P. Schamanek przem awiał za umniejszeniem 
lat służby, domagał się lepszego obchodzenia 
z żołnierzami i lepszego tychże żywienia. Mó­
wi ic o złem obchodzeniu się oficerów z żołnie 
rzami, przestrzegał Szamanek iz może przyjść 
chwila zem sty; w razie wojny wojsko może o 
wszystkiem zapomnieć, ale nie o k r z y w d a c h ,  
jakie mu wyrządzono i wówczas może z w r ó c i ć  
l u f y  k a r a b i n ó w  na swoich prześladowców.

Gdy w di ■szym ciągu swojei nrzemowy mów­
ca odbiegał tiieustann e od przedmiotu, a w koń 
cu zobaczywszy na galeryi namiestnika Czech, 
T h  u n a .  zaczął mówić o niezadowoleniu naro­
du czeskiego z obecnego stanu rzeczy i rządów 
Thuna. który działa jedynie w interesie szlachty 
i kleru —  przewodniczący kilka razy przerywał 
mówcy, nawołując, aby się przedmiotu trzym ał,

Uchwalono w końcu ustawę o kontyngencie 
rekruta w trzech czytaniach, a odrzucono re ­
zolucyę o rozbrojeniu.

N astąpił szereg iuterpelacyj. Najważniejszą 
z nich była p G e s s m a n a i  tow., który inter 
pelował cafe ministerstwo ze względu na bez­
pieczeństwo publiczne, czy mu jest wiadomą po­
głoska, jaka od dłuższego czasu obiega, a która 
dotyczy sprawy, poruszonej w procesie, wytoczo­
nym S t a m n u ł o w o w i .  Oskarżyciele Stambu- 
łowa zarzuci!' mu między innemi i to, że on 
przez lat sześć płacił pismu wiedeńskiemu Neue 
ł i .  Presse stałą subwencyę roczną po 12 000 
franków, a więc wypłacił mu przez ten czas
72.000 franków.

Interpelanci proszą ministerstwo o zbadanie 
i wyjaśnienie całej tej sprawy.

Następne posiedzenie naznaczono na ponie­
działek.

Przegląd polityczny.
Kraków, 12 listopada.

Jako w rocznicę objęcia rządów przez gabinet 
koalicyjny, poświęca prasa wiedeńska pod datą 
10 b. m. więcej lub mniej dla niego przychylno 
rozstrząsania polityczne.

Już to, jeśli hr. T a a f f e ,  w myśl dziwnie 
trafnego jego wyrażenia, potrafił „fortwursteln“ 
przez lat tyle, — to gabinet koalicyjny jeszcze 
nędzniejszy wiedzie żywot, przewlekająo go z 
wielką biedą od jednej sesyi parlam entarnej do 
drugiej.

Nie potrzeba też wysilać się na proroctwa, 
ajjjy przewidzieć, że koalicyjne rządy znacznie 
krócej potrwają, niż rządy Taaffego.

W rocznicę objęcia steru rządu przez ks. W i n- 
d i s e b g r a e t z a  wyłania się widmo tej samej 
reformy wyborczej, która wypłoszyła hr. Taaffe­
go. Niezałatwioua przez rok cały. domaga się ta 
paląca kwestya stanowczego załatwienia, którego 
odwlec się nie da. Ostatecznie reforma wyborcza 
wcześniej lub później wykopie grób dla rządo­
wej i parlameDtarnej koalicyi, jedynego w swoim 
rodzaju sojuszu stronnictw  o sprzecznych pod 
wielu względami interesach. My, Polacy, nietyl­
ko entuzjazm ow ać się dla koalicyi me mamy 
powodu, lecz żałować nam raczej przychodzi,, że 
Koło polskie, wciągnąwszy się w jej rydwan, na­
raziło iuteresa kraju i godność narodu tyle razy 
na bardzo niemiłe niespodzianki. Im  wcześniej 
przyjdzie do zmian radykalnych, tem lepiej bę­
dzie dla nas i dla państwa.

Poseł Bolesław Ż-a r d e c k i , w liście nam 
przesłanym , stanowczo z a p r z e c z a  podanej 
przez Kuryer Rzeszowski w iadom ości, jakoby 
mi ił starać się „o jakąś urojoną posadę i jakoby 
z tego powodu zamyślał opuścić powiat łańcuc­

ki". Nadto zapowiada pos. Ż a r d e c k i  sejmiki 
relacyjne: na dzień 19 b. m. w Ł a ń c u c i e ,  
21 w L e ż a j s k u ,  23 w P r z e w o r s k u .

Z  Niemiec. Częściowe załatwienie przesil nia 
gabinetowego.

P r z e s i l e n i e  g a h i n e t o w e  w Prnsiech, 
wywołane ustąpieniem kanclerza i m inistra Eu- 
lenburga, przybrało nietylko większe rozmiary 
przez to, że podał się także do dymisyi m inister 
rolnictwa H e y d e n  i m inister sprawiedliwości 
S c h e l l i n g , '  — lecz stato się bardzo kłopotli- 
wem dla korony, gdyż —  co nigdy się dotąd 
nie zdarzało, — kilku upatrzonych kandydatów 
s t a n o w c z o  o d m ó w i ł o  p r z y j ę c i a  t e k i  
m i n i s t e r y a l n e j .  Między innymi odmówił 
przyięcia teki m inistra rolnictwa naczelny prezes 
księstwa Poznańskiego W  i 11 a m o w i t z, a T e s -  
s e n d o r .  nie przyjął spadku po Schellingu. Po 
długich bezowocnych poszukiwaniach znalazł się 
wreszcie kandydat do teki m inistra rolnictwa.

Najnowszy Reichsanzeiger ogłasza nominacyę 
barona H a m r a e r s t e i n a  z Loxten, dyrektora 
rządu krajowego w Hanowerze, m i n i s t r e m  
r o l n i c t w a .

N om inacja barona Ham m ersteina na m inistra 
rolnictwa odpowiada zupełnie życzeniom rolni­
ków. Był on swego czasu jednym z najzacięt­
szych przeciwników traktatów handlowych i sto­
jąc na czele rady rolniczej, przeprowadził rezo­
lucje  przeciw obniżeniu ceł zbożowych i na by­
dło, a jeszcze przed kilku dniami przesłał nowe­
mu kanclerzowi Rzeszy adres z prośbą o dalsze 
przywileje nadzwyczajne i ulgi dia cukrowni k ra ­
jowych. o założenie protestu przeciw nowej u- 
stawie Stanów Zjednoczonych, niekorzystnej dla 
niemieckiego cukrownictwa i o podwyższenie ceł 
dowozych na bydło i zboże Od niego też wy­
szła ubiegłej wiosny inieyatywa do walki z fa ­
brykantami margaryny, której koukureneya nie­
korzystnie oddziałała na ceny masła. Łatwo ro­
zumieć  ̂ że taki człowiek pismom wolnomyślnym 
podobać się nie może, to też potępiały une sta­
nowczo jego kandydaturę, a Freis Ztg. pisała: 
.Zganiono agrarjuszów  ostro w Królewcu za ich 
opozycję przeciw traktatom handlowym. A teraz 
ma zosiać stanowczy przeciwnik tych samych 
traktatów handlowych, których uskutecznienie 
przyniosło hr. Capriviemu tytuł hrabiowski, m i­
nistrem rolnictwa. W przyszłej też seśyi parla­
mentu okaże się zuchwałość agraryuszów we 
wszystkich kierunkach."

Jako kandydata do teki ministra sprawiedliwo­
ści wymieniają E c c i u s ’a z Kassel.

Powodem usuwania się różnych kandydatów od 
przyjęcia teki ministeryalnej jest bez wątpienia 
obecna, nadzwyczaj n i e j a s n a  s y t u a c y a  po­
lityczna i parlam entarna. Wobec tego, że nowy 
rząd będzie musiał bronić w parlamencie usta*y 
przeciw „stronnictwom przewrotu" i której los bar­
dzo jest niepewny, stanowisko m nistra jest nad­
zwyczaj niewygodne i niebezpieczne. Nic dziw­
nego że niejeden z wyższych urzędników pań­
stwowych, doszedłszy do swego stanowiska po 
wieloletnich trudach i mozołach, boi się stanowi­
sko to postawić na szali losów i ewentualnie 
zakończyć swą karyerę wątpliwej wartości ty tu­
łem  „byłego m inistra."

Nadto sy tuacja  polityczna, wytworzona przez 
cesarza Wilhelma; jest ind , «  —otliw t.
Kanclerz H o h e n l o h e  może być do pewnego 
stopnia uważany za człowieka, stojącego ponad 
stronnictwami. Atoli już nowy m inister spraw 
wewnętrznych, K o 11 e r, jest reakeyonistą czystej 
wody, a reprezentantem  „junkrów" pruskich bę­
dzie także H a m m e r s t e i n .  W całym rządzie, 
a zatem i w jego polityce wewnętrznej, p u n k t  
c i ę ż k o ś c i  p r z e n i ó s ł  s i ę  k n  p r a w i c y .  
O zmianie tej zawyrokował cesarz W ilhelm, czy 
jednak chwila obecna zmianie tej sprzyja, to wiel­
kie pytanie, na które odpowie parlam ent niem ie­
cki i sejm pruski w najbliższej sesyi.

Kronilca.
K r a k ó w .  12 listopada.

Dla Towarzystwa „Szkoły ludowej* złożyło 
grono urzędników Tow ubezpieozsń w Krakowie 
6 złr.

Na zebraniu w „Gwieździe* Krakowskiej złożono 
wozoraj 6 złr. 11 ct.

Na budowę gimnazyum w Cieszynie złożyli
urzędnicy Tc w. ubezpieczeń 3 złr 11 ot.

Wiadomości osobiste. Dyrektor filii banka au- 
atro-węgierekiego ze Lwowa, p Jeleń, który ma po- 
rnczoną lustracyę wszystkich filij bankn tego na 
Galioyę, bawi od dwóch dni w Krakowie.

Budżet miejski został już uchwalony przez po­
szczególne sekoye i jeszcze w tym miesiąou przyj­
dzie pod obrady i uohwały ostateozne sekoyi skar­
bowej , poozem z końcem tego miesiąca, lub najpó­
źniej z początkiem przyszłego, po wydrukowaniu, 
będzie przedmiotem obrad w pełń# i Radzie miasta. 
Dzięki starauiom prezydenta, budżet będzie mógł 
byc zatem nehwalony prztd nowym rokiem Jest to 
nowość wielce pożądana od dawna w gospodarstwie 
gminy. Doehody i rozohedy miasta przekroczyć ma­
ją kwotę 1 miliona o kilka tysięcy złr. i wynoszą 
blisko 4 razy ty le , oo w pierwszym roku ery au­
tonomicznej, t. j przed laty 26,

Podróż dyrektora p. Kolosvarego do Wiednia 
ma być w związku ze sprawą dalszych przeróbek 
dworca krakowskiego, ze sprswą podkopu i urzą­
dzenia a ra zej rozszerzenia warsztatów kolei pań­
stwowej w Krakowi#,

Naczelnik ekonomatu miejskiego p. Piotr Umiń­
ski wn Osł, ze wzglądów na zdrowie, podanie o prze­
niesieni w stały stan spoczynku. Służył gminie bli­
sko lat 25.

Wystawa kwiatów. Staraniem krakowskiego To­
warzystwa ogrodniczego na pomnożenie funduszów 
tegoż Tow. odbędzie się w dniach 16, 17 i 18 bm. 
* salach ogrodu strzeleckiego wystawa złocieni 

(ohrysantemów) w połączeniu w dniu ostatnim z 
koncertem muzyki wojskowej i tomboią. Złocienie 
fohrys&ntemy) zdobywają sobie zagranioą oorsz szer­
sze koła miłośników, dla swoich niezwykłej piękno­
ści kwiatów, wyróżniających się zarówno formą, jak 
niemniej bogactwem ubarwienia.

Wstęp j-dnoraz wy na wystawę do godziny] 2 
po południu 15 ot., dla dzieoi 10 ct. Od godziny 
2 po południu w niedzielę z powodu koncertu wstęp 
30 ot. Losy do tomboli p« 10 ct. Dla członków 
Tow. ogrodniczego wstęp bezpratny za okazaniem

legitymacji imiennej Wystawa otwarta będzie * 
każdy z oznaozonyoh dni od godziny 10 rano io 3 
wieczór

Stowarzyszenie budowniczych w Krakowie na 
posiedzeniu dnia 8 października br. poleoiło wydzia­
łowi , z powodu zdarzająoyoh się ooraz liozniejszych 
nadużyć w udzielaniu firm trzeoim o obom i niezu­
pełnej świadomośoi najnowszej ustawy, podać do 
wiadnmośoi swych członków następujące uohwały: 
1) Zgromadzenie budowniozyoh w Krakowie uważa 
nietylko za karygodna w myśl ustawy, ale i zaubli- 
żające godności i stanowiskn budowniczego udziela­
nie firmy na plany i prowadzenie budowy osobom 
trzeoim. 2) Zgromadzenie uznaje za obowiązek mo­
ralny każdego z członków, aby w interesie ogólnym 
zawiadamiał wydział o wszelkioh budowlach wy­
konywanych przez nieuprawnione osoby pod firmą 
udzieloną przez bndowniozego. 3) Zgromadzenie zo­
bowiązuje wydział swoją uchwałą dc robienia uży­
tku z tyoh doniesień, sprawdzania podawanych fa­
któw i donoszenia władzy przemysłowej, tak o bu 
dowlach nieprowadzonych faktycznie przez budowni- 
ozyoh, jaa i o udzielania swoich firm osobom trze­
oim, a to w oelu wymierzania kar ustanowionych 
w §§ 16 17 i 18 ustawy budowlanej z dnia 26 
grudnia 1893 r., a mianowicie:

§. 16. Ci z przemysłowców budowlanyoh, którzy 
swojego uprawniania nadużywają do zatajenia nieu­
prawnionego wykonywania przemysłu przez osoby 
trzecie, mają być karani według’ postanowień kar­
nych ustawy przemysłowej. W razie powtórzenia się 
tego nadużycia, należy wymierzać karę pieniężną. 
k'óra może dojść do wysokośoi 1.000 złr., nadto 
zastosować czasowe, lub zupełne odjęoie uprawnie­
nia przemysłowego.

Kwoty, otrzymane za takie zatajenie nieuprawuio- 
nego wykonywania przemysłu przez osoby trzecie, 
przypadają na korzyść kasy chorych stowarzyszeń, 
a jeśli taka kasa nie istnieje, ua korzyść funduszu 
biednyoh miejscowości, w której bndowa zostaje m v  
konaną.

§. 17. Osoby, które bez uprawnienia do wykony­
wania lądowych, lub innych pokrewnych budowli, 
wykonują roboty bndowlane, do których potrzebne!® 
jest zezwolenie władzy, należy ukarać vedług po­
stanowień karnych nstawy przemysłowej. M r a t 1 
powtórzenia się przekroczenia, należy wymierzać ka­
rę do 2.000 złr.

Jeśli osoby, w ustępie 1 wymienione, przyrzekł/ 
przemysłowcowi, w §, 1 opisanemu, za zataienis 
nieuprawnionego wykonywania przemysłu pewne 
kwoty pieniężne, leoz ich jeszoze nie uiściły, to 
kwoty te przepadają na korzyść funduszu biednych 
tej gminy, w której budowa zostaje wykonaną.

§ 18. Przy wymiarze kar pieniężnych na .od­
stawie §§ 16 i 17 należy zawsze uwzględni sto­
sunki majątkowe, zarobkowe i dochodowe skaza­
nego

W każdym wyroku, w którym naznaozoną ier* 
kara pieniężna, należy oznaczyć także karę reszto, 
która ma zastąpić pieniężną w razie niemożność! 
ściągnięcia tejże.

Przy tem za kwotę 2 — 10 złr. możua policzyć 1 
dzień aresztu, atoli areszt nie może trwać dłuż*) 
nad 6 miesięcy.

Zwraoa się uwagę budujących na te postanowi* 
nia nstawy, których nieświadomość może ich nara* 
zić na znaczne kary —  osobliwie tyoh, którzy od­
dają nadzór budowy budown.ozemu. zaś niedawni' 
przjimnja .podmajstrzych i robotników do w y k ry ­
wania robót, nie posiadających kouoesyi na majstrów 
murarskich i t. p.

Krakowskie Towarzystwo techniczne. We śro­
dę d. 14 b. m. o godz. pół do trzeciej po południ® 
odbędzie się wycieczka Towarzystwa do fabryki pp- 
Muranyich celem zwiedzenia tejże. Punkt zboru/ 
przed fabryką, ul. Dąjwór 1. 14. Zawiadamiająo * 
tem szan. ozłonków prosimy najuprzejmiej o liczny 
współudział.

Z konserwatoryum Tow. muzycznego w Kra­
kowie Celem obsadzenia posady nauczyoiela spis* 
wu solowego w konserwatoryum Towarzystwa mu­
zycznego w Krakowie od dnia 1 września 1895 r- 
z płaoą możną 900 złr. i z obowiązkiem udz'elani* 
tanki śpiewu solowego po 12 godzin tygoduiowo, 
tudzież czynnego udziału w produkoyaoh Towarzy­
stwa muzyoznego ogłasza wydział Ttwarzystwa mu­
zy o*eego w Krakowie konknrs.

Ubiegający się o powyższą pr sadę, winni prze i- 
stawić curiculum vitae, wykazać świadectwaui 
uzdolnienie swe szczególnie do udzielania nauki 
śpie*u solowego i znąjomośoi języka polekiego i ze- 
ohoą poparte dokumentami podanie wnieść do ka®- 
oelarji wydziału Towarzystwa muzycznego w Kra­
kowie (plao Szozepański 1. 3) najdalej do końc* 
styoznia 1895. Kandydatom, którzy będą w stani* 
wykazać także uzdolnienie do wykładu historyi m®' 
z/k i, wydział może powierzyć także naukę teg1* 
przedmiotu w dwóch godzinach tygodniowyoh z ' 
wynagrodzeniem rooznem 300 złr.

LoteryaStow nauczycielek. Piszą nam: Wiele 
praoowitych rąozek przygotowuje fanty, robótki, zdobi 
lalki dla d aatwy tak w kole nanozyoielskiem, ja® 
w naszyoh pensyonataoh, i riemy o paniaoh, które 
w o ągn lata przygotowywały drobiazgi, przeznaczo­
ne na loteryę. Tak piękny i sympatyczny >el jeduo- 
ozj wszystkie naiłowauia, byle jak najprędzej mógł 
być osiągniętym. Następnjące osoby nadesłały fanty : 
profesorowa Krzymnska, panny MieBzkowskie, panie: 
Jadwiga Poleska, Tetmajerowa, Hupkowa Kazimie- 
rzowa, baronowa Lipowska Pieniążkowa PrzsmJ- 
•ławowy StanclikAwna Woohowa, Grcssowa Juli*, 
Eliaszówna Wanda, Zubrzycka AntuDina, Pochowsk*, 
Bauda Marya, Muhln, MiJkowska, Wysocka Lanr*, 
Żeleszkiewiczówna, Wdo wiszę wska, pp. KrnmłowsKi, 
Bernaobi Stefan, Łuszczjński, 4 igelus, Lubańrki, 
Porębski i Zimler. Zajączkowski Nadesłały równie* 
no cele loteryjne: pani prezydentowa Friedleinow* 
5 złr. i prof. Stopczańeta 5 złr. Do wymienionyc' 
już pań, które zajmą się mządzaniem stołów i sprze 
dążą losów, dodajemy panią delegatową Laskowski] 
panią Hellerową, panią Kazimierzową Żeleńską, pa­
nią Lemańską, panią Lipowską (bilety wejścia/, orw 
obie panie Korczyńskie doktorowe (które urządzają 
świetną tombolę) i artystkę rzeZbiarkę pannę R1)' 
żuia‘owską; do udziału w loteryi młodzi panowie 
zaproszeni, którzy zerh ą się zgłos<ó dla poroża 
mienia we śrudę o godzinie 6 do Czytelni Stówa 
rzye-enia (ul. św Tomasza, 1. 81.

W Stow. młodzieży rękodzielniczej w . G n
idzie" krakowskiej edbyło się wczoraj wieczorem za­
branie towarzyskie. Wzięli w niem udział ozłoukc' 
wie Stowarzyszenia z rodzinami i zaproszeni gości*- 
Serdeczna pogadanka przeciągnęła się do półnooj 
prawie. Wiele zdrewyoh i nowych rzucono myśli 
które urzeczywistnione dodatnie wydadzą skutki 
Między innemi postanowiono za zgodą wydział11
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r  Gwiazdy" p i e r w z z ą  b e z p ł a t n ą  w y p o ż y ­
c z a l n i ę  k s i ą ż e k  założyć w lokalu Stowaizy- 
szenia.

Obecny na zebraniu prezes Czytelni akademickiej 
p. Wojnar radosną podał wiadomość, mianowicie, 
iż lepszy wiatr powiał wśród młodzieży uniwersy 
teckiej, która gotową jest podać dłoń młodzieży rę­
kodzielniczej do wspólnej pracy dla dobra narodu. 
Grorąoemi oklaskami przyjęto słowa reorezentanta 
mrodzieży akademickiej. Złożouo serdeczne podzięko­
wanie p. Stanisławowi Tomkiewiczowi za piękny 
duży portret Kościuszki, ofiarowany Towarzystwu. 
Zebraniu przewodniczył prezes „Gwiazdy" p. Fran­
ciszek R“hinan Na jego wniosek, aby nie zapomi­
nano o ludzie polskim, którego jeszcze całe miliony 
w ciemnocie i nieświadomości żyje, zebrano 6 złr. 
11 ct. na budowę szkół ludowych w kraju. 

Czytelnia Staw. młodzieży handlowej rozwi­
nęła w tym roku bardzi ożywiony ruch towarzyski, 
który jest świadectwem gorl.wych zabiegów obecne­
go wydziału. Wczorajsze drugie z rzędu przedsta­
wienie amatorskie, ufządzone w lokalu t go Stowa­
rzyszenia, odbyło się w szozelnie zapełnionej sali i 
wypadło pod Każdym względem doskonale. Na pro­
gram weozoru złożyły się trzy jednoaktówki, umie­
jętnie wybrane, a mianowicie: „Złoty cielec" i „W u­
jo szek Alfonsa" Dobrzańskiego, oraz fraszka sceni­
czna „O Józię” Bałuckiego. Dzięki doskonałej grze 
amatorów, z pomiędzy których z wielkim wdziękiem 
wywiązały się ze swych ról panie Sier. i M., któ­
rym dzieluie dotrzymywali pola bardzo charaktery­
styczną grą pp. Mos. i Gost., wszystkie t  zy utwo­
ry wypadły doskonale i szczerze ubawiły zgroma­
dzonych gości. Po przedstawieniu odbyła się oży­
wiona zabawa tańcująca, która przeciągnęła się do 
późnej godziny.

Z kasyna powszechnego. Odczyt p. Maurycego 
Siebera o „hymnach różnych narodów" odbył się w 
sobotę w kasynie pows/echnem w szczelnie przepeł­
nionej sali. Prelegent określił temat w jasny i tre- 
śr wy sposób. Poczynając od najstai szych hymnów 
bifltorycinyoh, przeszedł następnie wszystkie wybi­
tniejsze hymny ludowe i narodowe dziś używane, a 
zakończył rzecz poiskim, narodowym hymnem „Je- 
h c z o  PoUka nie zginęła". Słowa illustr^wał muzy­
ką. Orkiestra pułku 5 6 , pod dyrekcyą kapelmistrza 
p. Heydy, wykonywała szereg hymnów; prócz tego 
kilka utworów odegrano na fortepianie. Salwy okla­
sków i liczno wywoływania były nagrodą za su­
mienną pracę prelegenta W ozęńei drogiej pięknego 
wieczoiku odograła orkiestra kilka stosownych kom. 
pozyoyj, a rzeos zakończył monolngista p. Lelewicz, 
przedstawiwszy kilka charakterystycznych tylwetek 
■ bogatego repertoaru. Tańce, prowadzone wybornie 
przez p. Gauuera, zakończyły mile spędzony wie­
czór.

Wydział Stowarzyszenia ku niesieniu pomocy
ubogim uczniom szkół Ludowycb krakowskich skła­
da niniejszem serdeczne podziękowanie p. Maryi Za 
krzewskiej, p. Siedleckie i pannie A unie Lewickiej 
za przysłanie odzieży dla biednych dzieci, uczęszcza­
jących de szkól ludowych. Wydział ufa, że jak lat 
poprzednich, tńk i w tym roku Szanowna Pnbii- 
cino.-ć nie odmówi swego poparcia Stowarzyszeniu, 
opiekującemu się dziećmi najuboższych rodzin, a 
przedewszyPkiem zwraca się z gorącą prośbą do 
m atek, które najlepiej odczuć potrafią niedolę dru­
gich i bądźto przystąpieniem do Stowarzyszenia, 
bądź przysyłaniem zuoszonrgo ubrania i obuwia, za 
pewnią drobnemi ofia.ami byt Stowarzyszeniu, a 
tern samem pomogą dzieciom, najbardziej potrzeba- 
jąoym opieki moralnej, do korzystano z nauki w 
szkole. W upłynionym roku zaopatrzył wydział prze- 
Bzło 100 najuboższych dzieci w ciipłą odzież, prze- 
rohtoaą s używanego ubrania, które nadesłały różne 
dobroezynne osoby.

Wszelkie dary tak dla chłopców, jak dla dziew­
cząt, przyjmuje Zarząd szkoły pod wawelskiej (nlica 
BemadyńBka 1. 7).

Imieniem wydziału: Dr. H. Joraan, prezes. J. 
Pogonop tka.

Zmarli. Mionał B r  o s i e k  i. żołnierz wojsk pol­
skich z r. 1830/31 z 1-go pułku ułanów, lioząoy 
103 lata życia, zmarł w Krakowie. Pogrzeb'wete­
rana odbył się dziś o godz. 3 po południu Zwłoki 
z domu przedpogrzębowego złożono na cmentarzu 
krakowskim we wspólnym grobie weteranów wojsk 
polskich. Na pogrzeb zaprosił publioznoćó pia. Mami 
komitet rpieki naa weteranami wojsk polskich z r. 
1830/31.

We Lwowie zmarł Aleksander K e c i a t k i e -  
wi t z .  Urodzony w r. 1813 w Galicy i, uczęszczał 
do szkół w Królestwie Polskiem w Lublinie, gdzie 
go zastała rewolucya listopadewa W r. 1831 za 
ciągnął się do 3 pułku pieohoty, w którym edbył 
całą kampanię, biorąc udział w bitwach pod Wa- 
w rem, Wieli im Dębem, Grochowem, gdzie został w 
nogę cd kuli ranny, i Ostrołęką — i wszedł nastę­
pnie do Galicyi i  korpusem generała Romarino, j i- 
ko ofioer. Przyszedłszy do pełnoletnośoi, gospodarzył 
na dzierżawach, a pottm na własnym kawałku zie­
mi i używał sasłużorej czci, pow a.an iu .i miłości 
nietj.ko u swoich sąsiadów, ale 
zostawał w ścisłych stosunkach 
liński, Goszczyński i inni. W r 1848 był kapita­
nem gwardyi narodowej, a w r. 1863 komisarzem 
obwodowym w Grzymało wekiem. Brał czynny i go- 
r y y  udział przy ukonstytuowaniu się Tow. wzaj 
ubezpieczeń w Krakowie i pa Podolu, był pierw­
szym, który poruszył myśl ląozena się ziemian w 
spółki rolnicze i przeprowadził nałożenie Spółki rol­
niczej w Tarnopolu. Kampanię 1831 r , o ile doty­
czyła jego pułku, opisał w brosznrze p. t. „Hieto- 
rya 3 pułku p. 1. wojska polskiego z czasów kam 
panii przec>w najazdowi moskiewskiemu w r. 1831“.

Wydział krajowy wysłał dla lustracji majątku 
zakładowego i obrotowego w Podgórzu radcę Wy­
działu krajowego, p. M ic h a lczew sk ieg o .  Pan rewi­
dent znalazł wszystko we w z o ro w y m  porządku

Cholera wo Lwowie. Dziennik Polski donosi, 
iż w domu pod 1. 9 przy ubcy Starozakonnej we 
Lwowie powstało nagle groźne ognisko zarazy — 
w przeciągu jednego dnia w sobotę wywieziono z 
tego domu 4 osoby dotknięte cholerą, z których 
dwie już zmaiły. Pierwszy uczuł Bię chorym mie- 
srkaniee wymienionego domu Moses Acha, handlarz 
owoców, a wkrótce po ntm zapadła wśród po ejrza- 
nyoh objawów ' “go sz«śoioIefnia córeczka Mirjam. 
Oboje kazali się odwieźć do szpitala izraelickiego, 
tam jednak lekarz szpitalny di Steinhaus stwierdził 
u niefi chclerę i natychmiast polecił odstawienie ich 
do szpitala cholerycznego na Janowskiem Gdy wieść 
o tern rozeszła się wśród ciemnego motłochu ży­
dowskiego, zebrał się niebawem t ł um,  który usiło­
wał przeszkodzić przeniesieniu cnorych. Musiano za- 
wezwać interwenoyi policyi. Po południu w tym sa­

też i Indu. Zmarły 
z ludźmi, jak Ba

mym domu zdarzyły się dwa nowe wypa Iki cholery, 
zakończone prawie natychmiastową śmieroią, tak, 
do baraków Janowskich dowieziono już tylko dwa 
trupy. Zmarli mianowicie 3 -letni lsrael Achs i 10 
miesięczny lsrael Schleifer. Wysłany na miejsce wy­
padku z ramienia fizykatu dr. Tatarozuch stwierdził 
śmierć skutkiem cholery. Przy odstawieniu zwłok 
zmarłych dzieci do barków  Janowskich powtórzyły 
się znowu rozruchy, wzniecone przez tłum  żydów, 
które jednak policya stłumiła.

Z Kołomyi donoszą: Bnrmistrzem naszego mia 
sta w miejsce zmarłego Liedawno ś. p. Asłana, wy­
brano jednogłośnie p. Antoniego Prascbila notaryu- 
sza. W tych dniach przybędzie do nas na szereg 
gościnnyoh występów operetka z Lublina, jedna z 
najlepszych trup prowincjonalnych w Królestwie. 
Z powodu śmierci cara i nakazanej żałoby przed­
stawień tea 'sinych w oaiej Rcsyi i Królestwie przez 
kilka twjodni dawać nie można, przeto lubelska tru ­
pa zieżdża do Galicyi i szereg występów zaczyna 
w naszem mieście.

Ze Stanisławowa piszą do n a s : Dnia 10 bm., 
jako w setną rocznicę złożenia broni przez wojska 
polskie z r. 1794, odbyło się w Stanisławowi za 
ich dusze, oraz za wyrżniętych na Pradze 20.000 
ofiar, żałobne nabożeństwo. Mszę św. żałobną i 
egzekwie uroczyste przy katafalku odprawił ks. in­
fułat Kierschka.

Omra rulety. Z San Remo donoszą, iż w Monte 
Carlo utopił się Warszawianin, Leopold Drymer, 
technolog, który bawiąo na Kaukazie, dorobił się
50.000 rubli. Cały ten ma.ątok przegrał w Monte 
Carlo i utraciwszy w grze ostatnie 1000 franków, 
rzucił się do morza- Zwłoki wydobyto.

Podziękowanie. Mieszkańcy gminy Czarna Wieś 
składają gorąoe. podziękowanie JW. prezydentowi 
m. Krakowa p. Józefowi Friedleinowi za wydanie 
*arządzeń celem szybkiego usunięcia piawdziwego 
jeziyra przy bramie fortecznej, przez które przecho 
dzić musiały dzied dążące do szkół i robotnice z 
fabryki cygar, narażając tom zdrowie i niszoząc o- 
buwie. W ielkie dobrodziejstwo uczynił J W, prezy­
dent wysłuchaniem skarg mieszkańców tej gminy i 
zarządzeniem tak &zybkiego zaradzenia długo trwa­
jącemu złemu. Za op>okę tę przesyłamy staropolskie 
„Bóg zapłać".

Sk ładk i. Do ndm in is t racy i  naszego pism a n a d e s ła ł  
p an  Karol Berkejz K ar  wodzy C złr . 30 et  n a  woteranów 
wojsk polskich z 1831 roku.

K o resp o n d cu cy a  R e d a k c j i .  
Tarnow skiej katolickiej młodzieży polskiej. Z pewnym

żalem, lecz w ie rn i  dotychczasowej,  mówiąc szczerzo, b a r ­
dzo skutecznej taktyce} odmówić m usim y żądan iu  Szanow ­
nych Panów. Z ludźmi o m iedzianych  czołach, pub l icy­
stykę uważających za przedsiębiorstwo, jed y n ie  m ate rya lne  
zyski  przynoszące, polemizować niepodobna; zb iorowa n a g a n a  
n ie  dla  n ic h  n ie  znaczy, pozostaje więc jako  je d y n a  broń m i l ­
czenie po g a rd y  i tern też ludz i  owyph darzymy. N a  ty ­
siączne n apaśc i  ku nam  w ym ierzane  n ie  odpowiadamy, za­
tem i w yrazu oburzen ia  Szan. P a n ó w  nie ogłaszamy, aby 
tym sposobem u n iknąć  zarzutu ,  iż dz ia łam y pośrednio bo­
daj z pobudek osobistych.

Rbpertoar teatru krakowskiego

We w t o r e k  
dyą w 5 aktach 
Jarońskiego.

We ś r o d ę  14 listooada 
w 4 aktach P. Newskiego, 
wej)

We e z “ a r t e k  15 listopada: „Balladyna", tra 
gedya w 5 aktach Juliusza .Słowackiego, muzyka 
H. Jarońskiego.

13 listopada: „Balladyna", trage- 
Juliucsa Sło.aokiego, muz ka H

„Daniszewy", komedya 
(Występ p. Hoffma-io-

Dział ekonomiczny.
Posiedzenie Izby handiowo-przemysłowej od­

było się w dniu 6 listopada pod przewodnictwem 
p. M endelsburga. było obecnych 22 członków.

P. D a t t n e r ,  który brał udział w jesiennej 
sesyi rady '-olejowej, uw iadom ił, iż generalna 
dyrekeya kolei państwowych, ulegając prośbom 
sfer interesowanych ruchem  na linii Kraków — 
T arnów —-Nowy Sącz, zgodziła się w zasadzie na 
otrzymanie przez jesień i zimę tak zwanego po­
ciągu sezonowego, który umożliwia w przeciągu 
jednego dnia przejazd tam i napowrót na szlaku 
Kraków— Nowy Sącz. Gdy, wedle wyjaśnień ge­
neralnej dyrekcyi, spraw a ta zależy w pierwszej 
linii od krakowskiej dyrekcyi ruchu, postanow ili 
Izba handlowa zwrócić się w tej mierze do dy­
rektora, Wiktora Koloszvarego, z prośbą o po­
parcie czynionych w tej sprawie kroków.

N astępnie zawiadamia referent Izbę, że gene­
ralna dyrekeya zgodziła się w zasadzie na nowy 
dzienny pociąg pospieszny na szlaku Lwów — 
Wiedeń. Pociąg ten wyjeżdżać będzie z Wiednia 
rano o godzinie 7 minut 40, a stawać we Lwo­
wie o godzinie 8 m inut 2 3 w ieczór, w kierunku 
1 dwrotnym opuszcza Lwów o godzinie 8 minut 
43 rano, staje w Krakowie o godzinie 2 m iuut 
25 w południe, a przybywa do Wiednia o godzi­
nie 9 minut 25 wieczorem.

P M e n d e l s b u r g  donosi Izbie, iż p. E d ­
m und Schmeja członek Izby oraz właściciel fa­
bryki maszyn w Biały, złożył z powodu braku 
zdrowia mandat, co Izba do wiadomości przyj­
muje, powołując w jego miejsce obecnego na se­
syi p. Ludwika S e e i i n g a  d e  S a u l e n f e l d ,  
dyrektora zakładów fabrycznych w Izdebniku.

Wybory cenzorów dla filii Banku krajowego 
w Krakowie, oraz dla filii Banku austro-węgier­
skiego w Krakowie i Rzeszowie dały następujący 
rezultat:

Bankowi krajowemu zaproponowano p p .: Sta­
nisława R ihm aua Eugeniusza Reinera (Audrzej 
Schulz), Józefa Rudnickiego, H. Landaua. Zy­
gm unta Resza, Feliksa Lorda, Juliusza G rosse- 
go W ładysława Kaczmarskiego, S. R Hermanna, 
Leonarda Muranyiego i Tadeusza Epsteina.

Banki lustro - węgierskiego w Krakowie

pono»nie przedstawiono następujących cenzorów: 
pp.: Henryka Schw arza, Judę Birnbauma, W ła­
dysława Fischera i Marka Schonfelda.

Na zastępców przedstawiono p p .: M. D attnera 
i W andalina Beringera.

Filii tegoż Banku w Rzeszowie przedstawiono 
p p .: dr. Stanisława Jabłońskiego i Szymona 
Miinza.

W sprawie monopolu spirytusowego komitet, 
wybrany przez koła interesentów galicyjskich, 
przedłożył Izbie krakowskiej petycyę, prosząc 
poddanie tej spraw y publicznej dyskusyi i w dro­
żenie stosownej akcyi.

R .feren t tej sprawy D a t t n e r  przedstawił 
rozwój stosunków spirytusowych w kraju w odn:e- 
sieniudo państwowych opłat spożywczych wprowa­
dzonych państwową ustawą z roku 1888, oraz do 
krajowych opłat konsum cyjnych, wprowadzo­
nych ustawami krajowemi z roku 1891 i 1«94. 
Mówca wykazał, że wskutek poboru opłat krajo­
wych, oraz wskutek istniejącego do roku 1910 
prawa propinacyi wywołuje się ogromne podro­
żenie ceny napojów spirytusowych przez to, że 
konsument krajowy opłacać musi pośrednio nie- 
tylko wartość sp iry tusu , podatek państwowy w 
kwocie 35 złr. od hektolitra spirytusu konten- 
gensowego i podatki spożywcze krajowe, ale na 
niego spada także w Galicyi prawie cały ciężar 
czynszu dzierżawnego, opłacanego za dzierżawę 
prawa propinacyi w dyrekcyi funduszu propina- 
cyjnego przez prywatnych dzierżawców i miasta 
w łącznej sumie przeszło 4 3/a miliona. W skutek 
tego istnienia prawa propinacyi, które cenę he­
ktolitra I0 0 n spirytusu podraża w Galicyi blisko 
o 40 złr. w stosunku do innych krajów koron­
nych, wymaga kwestya monopolowa w Galicyi 
całkiem odrębnego traktowania tak ze względu 
na interes krajowej dyrekcyi propinacyjnej, jako 
też ze w zględu na handel spirytusem , stosunki 
prawne dzierżawców propinacyi, zagrożonych do 
nioslym uszczerbkiem majątkowym, oraz interesa 
konsumentów, którzy płacą za spirytus i tak dro­
żej niż konsnmenci innych krajów i nie mogą 
być oburczani nową opłatą monopolową.

Wobec tego odrębnego^stanowiska Galicyi, któ­
re winno być uwzględnione już przy rokowa­
niach rządu austryackiego z Węgrami, przedsta­
w i  się kwestya ta jako bardzo nagła i niecierpiąca 
zwłoki.

P. Ludwik S e e l i n g  poparł wywody poprze­
dniego mówcy i, przedstawiając system poboru 
opłat propinacyjnych we W ęgrzech, wy kazał szko­
dliwość przyjętego w Galicyi systemu, który, nie 
pozwalając z jednej strony rozwinąć się na wiel­
ką skalę krajowemu przemysłowi spirytusowemu, 
naraża nadto dzierżawców propinacyi i konsum en­
tów na szkodę i, rozdrabniając kraj na małe o- 
kręgi propinacyjne, przygłusza zdrową konkuren­
c ję  w wyrobie napojów spirytusowych, lak ko­
nieczną w każdej gałęzi przemysłu. W tym sa­
mym duchu przemaw-ał p. H. F  r i t  s c h, wyjaśnia­
jąc zarazem, że produkeya spirytusu denałurowanego 
na cele przemysłowe w Galicyi nie może sią roz­
winąć. ^sku tek  wad przy wymiarze i opłacie 
akcyzy do tego stopnia, że spirytus obcy coraz 
więcej w Galicyi wchodzi w używanie.

V. Perlberger wniósł, ażeby ze spraw ą w mo­
wie będącą połączyć także dyskusyę o zasadach 
przyszłego monopolu Po ivwe> debacie posta­
nowiono ograniczyć „ię do akcyi w ramach in te­
resów krajowych o ty e, o ile one me są zgo­
dne z interesami innych krajów koronnych, spra­
wę zaś stosunku destylarń spirytusu do mono­
polu, która w ten sam sposób w całej Austryi 
unormowaną będzie — traktować później w po­
rozumieniu z interesentam i w całej monarchii.

(Dok. n.f

Hpoitneńf ils nete*r«l*glciiie
(podług obserwatoi ynm krakowskiego), 

Kraków, dnia 12 listopada.
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Filii

Telegramy „Nowej Reformy?

(Telegramy B iura Korespondencyjnego.)
Wiedeń, 12 listop. Na dzisiejszem posiedzeniu 

Izby poselskiej p. K r a m a r z  z towarzyszami 
postawili wniosek naglący, w którym domagają 
się zmiany paragrafu 18 ustawy z dn. 2 k mie­
tli i r. 1873 o ty le , aby mu dodać następujący 
dodatek : Posłowie którzy padczas trw ania mań- 
da'u  post iskiego zostaną mianowani urzędnikami 
państwowymi w aaministracyi, tracą przez tę no­
m inację mandaty peselsk:e. P Kramarz uzasa­
dniał nagłość tego w niosku, wyjaśniając, że ten 
wniosek nie jest skierowany przeciw posłom, 
którzy będąc urzędnikami zostali wybrani, lecz 
przeciw tym, kiórzy będąc posłami zostali mia­
nowani urzędnikami. W dalszym ciągu wspomniał 
mówca o mianowaniu radcami nadwornymi pp. 
Stuergha i Suklie’go, po których się spodziewa­
no że mandaty poselsk e złożą.

P. L u  e g  e r  powitał ten wniosek z radością i 
przemawiał za uchwaleniem nagłości.

P. R u s s zastrzegł się przeciw temu, jakoby 
bodaj najsłabszy związek zachodził między sp ra­
wą cyllejską a owemi nominacyami dwóch rad­
ców.

P. S t u e r g h  był zdecydowany bezzwłocznie 
złożyć mandat. A jeżeli ten m andat jeszcze jakiś 
czas piastuje, to czyni to dogadzając życzeniom swo­
ich wyborców.

Dalej wystąpił przeciw nagłości i oświadczył 
się za odesłaniem wniosku do komisyi o refor­
mie wyborczej.

P. V a s z a t y  póparł wniosek nagłości.
Wiedeń, 12 listopada. W  dalszym ciągu dzi­

siejszego posiedzenia Izby poselskiej B a r e u -  
t h e r oświadczył, iż jest to obowiązkiem zabez­
pieczyć niezależność Izby przez uznanie niezgo- 
dliwości mandatu z urzędami płatnemi. Mówca 
domaga się ucnwalenia nagłości dla tej sprawy.

M im ster M a d e j s k i  oświadcza, że kwestya 
niezgodliwośr-i może się zapewne stać przedmio­
tem szczegółowych obrad Izby, ale rząd nie wi­
dzi potrzeby już zaraz teraz zająć ostatecznie sta­
nowisko wobec tej kwestyi. M inister oświadcza 
w imieniu rządu, iż niema żadnego powodu do 
nagłego traktowania tak ważnej sprawy. Rząd nie 
widzi żadnego związku pomiędzy zamianowaniem 
obu urzędników ministeryalnych. a politycznemi 
kwesty imi parlam entarnem i i stanowczo zaprze­
cza, iżby związek jakiś miał tu istnieć. (Oklaski 
i za/niepokojenie ną lawach M łodoa echów.)

K r a m a r z  oświadcza, iż obstaje za nagłem 
traktowaniem wniosku.

R u s s stwierdza w imieniu stronnictwa, że nie 
sprzeciwia się treści wniosku, lecz odrzuca na­
głość traktowania sprawy.

Ostatecznie Izba w imiennem głosowaniu od­
rzuciła wniosek L u e g e r a, jakoteż nagłość wnio­
sku K r a m a r z a  94 głosami przeciw 47, sam 
zaś wniosek przekazano komisyi reformy w ybor­
czej.

Wiedeń, 12 listopada. Nieustająca kom isja dla 
kodeksu karnego wybrała przewodniczącym p. Fan- 
derlika, zastępcą Nitschego — i wyznaczyła pod­
komitet dia roztrząsania wniosków i poprawek 
zgłoszonych podczas rozprawy generalnej nad ko­
deksem karnym.

Bruex, 12 listopada. W edług sprawozdania u- 
i zędowego w sjybię „P luto", należących do 
drezdeńskiego zakładu kredytowego, — w sobotę 
w nocy 20 robotników zginęło skutkiem gazów 
wybuchających. Pięć trupów wydobyto. Szyb 
skutkiem niebezpieczeństwa nowej eksplozyi zo­
stał częściowo zamknięty. Śledztwo w toku,

Budapeszt, 12 listopada. Izba poselska zaczęła 
dzisiaj narady nad budżetem na r. 1895. Refe­
ren t zaznaczył, że przez zaprowadzenie nowych 
urządzeń powiększają się wydatki, jednak te są 
w zgodzie z dochodami, a dalej mówił o naj­
ważniejszych reformach, szczególnie o reformie 
podatków, której corychlejsze przeprowadzenie 
jest gorąco pożądane.

Strassburg, 12 listopada. Kanclerz ks. HoheD- 
lohe z żoną, córką i synem przybył tu wczoraj 
wieczór po godz. .10. Na dworcu kolejowym po­
witali go naczelnicy władz i liczna publiczność.

Paryż, 12 listopada. Figaro ogłosił ■ ozmowę 
swego współpracownika z członkiem ambasady 
niemieckiej w Paryżu. Członek ten zaprzeczył do­
niesieniu, jakoby kapitan Dreyfus wydał jakiekol­
wiek dokumenta wojenne niemieckiemu wojsko­
wemu attache, podpułkownikowi Schwarzkoppen 
lub innemu Niemcowi.

Paryż, 12 listopada. Pod miastem Tulle wyko­
leił się potiąg skutkiem usunięcia się skały na 
tor kolejowy. Maszynista i palacz zginęli

Tulon, 12 listopada. Między miastem Ciotat a 
Saint-Cyr zderzyły się dwa pociągi kolejowe. M a­
szynista i konduktor zginęli, 15 te  służby kole­
jowej odniosło ciężk'e rany. Szkoda jest znaczna.

Petersburg, 12 listopada. M inister oświaty o 
trzym ał od cara Mikołaja- następujący te leg ram ; 
„Carowa i ja, jakoteż moja narzeczona dziękuje­
my Panu, jako starem u słudze tronu i ojczyzny, 
za pański serdeczny telegram. Moi w Bogu spo ­
czywający ojciec szczególnie troszczył* ślę o w zra­
stającą młodzież szkolną i w ostatnich dniach 
życia wyraził życzenie, ażeby młode pokolenie 
wychować na radość Rosyi. Racz P an  zakomuni­
kować dzieciom szkolnym i młodzieży moje ser­
deczne życzenie, ażeby wzniosły obraz wielko­
dusznego zmarłego monarchy był dla nich prze- 
wodniem światłem ku obyczajowemu udoskona­
leniu".

M inister rolnictwa otrzymał również telegram  
od cara z podz’ekowaniem za kondolencyę. —  

telegram ie tym car Mikołaj wspomina, że śp. 
ojciec jego ustauowił to nowe ministerstwo dla 
podniesienia rolnictwa i wyraża nadzieję, że 
fszyscy urzędnicy tego wydziału przejęci są dąż­
nością ku popieraniu interesów rolnictwa dla do­
bra tak ukochanej przez zmarłego cara ojczyzny 
rosyjskiej.

Petersburg, 12 listopada. Peterśburskaja Ga­
zeta otrzymała zakaz drobnej sprzedaży na dwa 
miesiące z tego powodu, że sprzedawała na uli­
cach niedawno wielce przesadny opis zderzenia 
się pociągow kolejowych w Moskwie.

Petersburg, 12 listopada. Senat finlandzki i 
wiele korporacyj finlandzkich nadsyłają wieńce 
na trum nę cara.

Moskwa, 12 listopada. Pociąg pogrzebowy, w 
którym jechał car, carowa-wdowa, narzeczona ca 
ra i ww. książęta, stanął wezorai o godzinie 10 
m inut 35 przed południem.

Pochód ze zwłokami zmarłego cara stanął w 
katedrze o godz. H

Po nabożeństwie dopuszczono ludność do po­
żegnania się z nieboszczykiem. Pochód z dworca 
do katedry był impunującym z udziałem niezli­
czonych tłumów publiczności.

Belgrad, 12 listopada. Król A leksander i oj­
ciec jego Milan przedwczoraj po południu wró­
cili z Niszu.- Powitanie na dworcu było uro­
czyste.

Belgrad, 12 listopada. Organ metropolitalny 
M ir  potwierdza nadeszłą tu już wczoraj wiado­
mość, że patryareha ekumeniczny w K onstanty­
nopolu podał się do dym isji.

Belgrad, 12 listopada. Na uczcie, danej na 
cześć nov ego gabinetu, król w znijsł toast na ie-

go pomyślność, podziękował za okazaną gotowość 
do pracy i zaznaczył, że potrzebnem  jest, by te­
raźniejszy gabinet, pod względem politycznym 
neutralny, trw ał długo.

Ateny, 12 listopada. Burmistrz tutejszy został 
wezwany przed sąd, bo nie odesłał do skarbu 
państwowego tej kwoty wydatków uchwalonych, 
jaką gm ina obowiązana jest opłacać na rzecz 
szkół ludowych. Burm istrz zaprotestował p rze­
ciw takiemu postępowaniu sądu i podał się do 
dymisyi.

Londyn, 12 listopada. Biuro Reutera  donosi 
z Szanga n, że tam nic jeszcze nie wiadomo o 
zajęciu przez Japończyków portu A r t h u r .

Waszyngton, 12 listopada. Sprawozdanie m i­
nisterstwa rolnictwa oblicza przeciętny zbiór 

akra: bawełny 191-7 funta, kukurudzy 19-7 
buszli, kartofli 62-3 buszla, —  siana 1TB 
ton. Zbiór kukurudzy jest najlichszy od roku

Kursa telegr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej.

W^iedeń, dnia 12 listopada 1894.

Kurs w wal. 
austr.

złr. ct.

99 95
99 90

124 40
99 40

123 35
97 45

1048 —

391 25
124 65

61 15
12 22

9 92
46 30

5 90

Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze . .
Austryacka renta złota . . . .
4 %  austryacka renta (marcowa) .
4 %  węgierska renta złota . . .
4°/o węgierska renta koron. . .
Akeye banku austro-węgierskiego .
Akcye k r e d y to w e .............................
Londyn ...............................................
Banknoty banku niemiec. za 100 m,
20 marek ........................................
20-to frankówki za sztukę . . .
Banknoty w ł o s k i e .............................
Dukaty a u s t r y a c k i e ........................

Wiedeń, 12 listopada. R u b l e  136 50. Cena nafty
16-------------------Spirytus gotowy — ■— . — Żyto na
wiosnę 6 0 2 —0-00. Pszenica na wiosnę 6 -86 do 
0 0 0 . Owies na wiosnę 6 17— 0-00.

Wiedeń, 12 listopada. 4 %  oblig. poż. krąj. z 1891 
95-70; 4 %  oblig. poż. kraj. z 1893: 96-20 ; 4 %  
galic. fund. propin. 96*80; 4V2°/o list- bankn kraj. 
100* ; 5% -ow e obligi banku krajowego 102 — ;
4 °/0 l is t  kred. ziemsk. 56 let. 96-50; Akcye Karola 
Ludwika 217-— ; Akcye kolei lwowsko-czern. 
2 8 8 — ; Losy z 1854 na 250 złr. — 1 5 1 5 0 ; lo­
sy z 1860 na 500 złr. —  158"— ; losy z roku 
1860 na 100 złr, 165 — ; losy z 1864 za 100 
złr. - -  199 50 ; akcye zakładu kred. dla handlu 
i przemysłu 389 75 : akcye galic. banku hip. na 
200 złr. 442-— ; Landerbank na 200 złr. — 
279 20 ; akcye austro-węg. banku na 600 żłr. 
1*048-—

Berlin, 12 listopada. Godzina 2 m inut 45 po poł. 
Austryackie kredyty 232 90 m rk. W ęgierskie kre­
dyty — •—  mrk. Austryacka złota ren ta  1 0 1 5 0  
mrk. Austryacka srebrna renta 96-— mrk. W ę­
gierska złota renta 100*50 mrk. W ęgierska renta 
koronowa 94-— mkr. Austryackie banknoty 163*35 
mrk. Akcye kolei lwowsko czemiowieckiej — *—  
mrk. R u b l e  223 25 mrk. 5°,0 lirty zastawne 
Królestwa Polskiego — ■— mrk. 4°/# listy likw. 
K rólestwa Polskiego — • — mrk.

POCI ĄGI  K OL E J OWE .
Z Krakowa odchodzą:

Do Lwowa: 7*07 rano, 8  rano 10 38 rano. 9 '20  wieozór, 
10-55 wieczór. Do Wiednia :* 5-40 rano, 6 40 rano, 9 25 r a ­
no, 3 05 po południu, 10 wieczór. Dc W arszaw y : 5-40 ra­
no, 9 2 5  rano, 6 0 5  wieczór. Do Oświęcimia: 6 0 5 wieczór. 
Do S u ch e j: 8-40 rano, 7-05 wieczór, od 15 czei wca do 15 
września Do Chabówki: 8 25 rano, Do Wieliczki: 12 w po­

łudnie, 8  10 wieczór. Do Rzeszowa 6'40 wieczór.

Do Krakowa przychodzą:
Zs Lwowa: 5 rano, 6 2 0  rano. 2 2 5  po południu, 8-20' 
wieczór, 9 42 wieczór. Z Wiednia; 6'45 rano, 9-48 rano, 
8 4 5  wieczór, 10-10 wieczór. Z W arszawy: 9-48 rano, 5 
po po ładnia . Z Oświęcimia: 7 33 r  ino. Od Suehej: 6*05 
rano, 8  55 rano, 10*57 rano, 4 '3 3  po po łudniu  8  20 wie­
czór. Od 25 czerwca do 16 września. Z Chabówki: 7-40 
wieczór. Z W ieliczki: 8  05 rano, 6-49 wieczór. Z Rze­

szowa : 8 55 rano. (Czas śradkowo-europejski.)

Odpowiedzialny Redaktor:
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .  

Wydawca: Dr. Lesław  łłorońskim

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak- 
eyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 

przyjmuje.me

W szelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, k u p u j e
i sprzedaje pod najko-
rzystniejszemi warunkami.

K A N T O R  W Y M I A N Y
Filii c. k. uprzyw.

Galic. Banku Hipotecznego

w Krakowie, Rynek 
Główny la 30. Zlecenia
z p r o w i n c y i  uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
d o l i c z e n i a  prowizyj.

Za duszę ś. p.

Andrzeja Bernackiego
odprawionem będzie w kościele 0 0 . Re­
formatów we wtorek 13 listopada o go­
dzinie 10 rano jako w pierwszą roczni­

cę śmierci
Nabożeństwo żałobne

na które pozostały syn Krewnych, P rzy­
jaciół, Znajomych i pobożnych wiernych 

zaprasza.

WILHELM FE HI Z
przeniósł swoje magazyny na Rynek 31, 

róg uE. Szewskiej. 1718 97 o

Adwokat dr. Józef Steuerfflann
w Sam borze

poszukuje rutynowanego koncypicnta.
(2683 1 31

Dom bankowy i kantor wymiany JAKOBA HOCHSTIMA
K raków * B y a e k  głów ny, U n ia  A -Jł.

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkam i krajowe i zagraniczne papiery, 
listy zastawne, l08y, monety, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. —  Zlecenia z

uskutecznia odwrotną pocztą bez liczenia prowizyi.

akcye,
pro wincyi



4 Nr 258 N O W A  R E F O R M A . K ra k ó w , 1 3  L is to p a d a  1 8 9 4 .

specyalista do chorób nosa, 
gardła, krtani i płuc,

ordynuje ca flodz. 3 - 5  po południu
w domu przy ulicy Długiej, 
 13, I piętro. 2681 1 3

Towarzystwo muzyczne w Tarnowie
poszukuje 2686 1 3

Pianiści mają pierwszeństwo.
Chcący przyjąć powyższą posadę, zechcą się 

porozumieć z Wj U la łem  tegoż Towarzystwa'

L i t e r a t
d ługo le tn i  w y d a w c a  i r e d a k t o r  j e d n e g o  
2 n a jp o c z y tn ie j s z y c h  p ism  lu d o w y c h  p o d  
z a b o re m  p r u s k i m  (n a  G ó rn y m  Ś lą s k u ) ,  
k tó ry  u s u n ą ł  s ię  ze s t a n o w i s k a  lego 
wy łączn ie  z p o w o d u  ro z l ic z n y c h  p r z e ­
ś l a d o w a ń ,  p o s z u k u j e  z a ję c ia  w  re d a k c y i  
lub a d m i i  is tr  u vi k tó r e g o  z p is m  g a l i ­

cyjskich. —  Ł a s k a w e  z g ło s z e n ia  p o d  
lit. R- N. Nr. 3 0 0 0  d o  A d m in i s t r a -  

cyi r N. R e f o r m y * .  2t;84 1 3

|*osruka.je sl -

o #  w śrefinicli latacli
p r z y j e m n e j  p u w ie r z c h o w n o ś c i  i u s p o s o ­
b i e n i a ,  do  w ię k s z y c h  dz iec i n a  
w ie ś . —  P i s e m n e  z g ło s z e n ia ,  z p o d a ­
n i e m  d o ty c h c z a s o w e g o  z a t r u d n ie n i a ,  n a ­
leży  n a d e s ł a ć  p o d  a d r .  p . Z . G ó tz o -  
w e j  w  O k o c im ie . 2682 1 3

Poszukują jakiegokolwiek za jęc ia :
W e t e r a u  z  r .  ' 8 4 8 — 1 0 ,  legionista  1854, 

który odbył k am p a n ię  krymską jako oticcr  K oza­
ków sułtańskieli . w r. 1863— 64, dowódca jazdy  
pod komendą J o u n g a  de Blankenheim. — mają-  
cy oc iem nia łą  żonę i córkę — W iadom ość pod lit. 
W. Kraków, Plac Szczepański, L. 7, II p., drzw i 6.

M łody  cz łow iek , mający żonę i dwoje 
dzieci, k tó ry  m u s ia ł  uciekać ;■ Polesie znajduje 
się bez wszelkb-h środków do życia .  P rzyjmie  z 
wdzięcznośtdą jakąkolwiek prac-^. A d res :  P o d ­
górze, n i. Lw ow ska , 34. 2653 1 O

Cyrk Jan Nit
Kraków, ul. Dietla.

W e w to r e k  d. 13 listop ad a  b. r. 
o kodeinie 8 w ieczór

Wielkie Przeftstewienle.
Po raz pierwszy. 6 ogierów prowadzonych przez 

dyrektora  .innsly.
Senzacyjne ! w Krakowie niewidziane ! 

Sen  w górach  Aorwegwki.-h, czyli 
E lf r y d a  u 7 p a rtó w . Wielka, h is torycz­
n a  p an tom im a z baletem w 3 obrazach,  ułożona 

przez dyr.  Jansly ,  w y k o n an a  przez 60 osób. 
J u tro  przedstawienie .

2688  i  Dyrefccya.

Henneberg’a jedwabie
z własnej fabryki, f o l i e  Od Cła flO flOlll flla OSÓll pryW. 45 Cl. za 16tr

do złr .  11*65 za m etr  — g ładk ie ,  prążkowane,  w k r a t ­
kę, wzorzyste itd .  (około 240 rozm. gat . i 2000 rozm. 
barw, deseni  i td .)  czarne, b ia łe  i k o lo row e . 

Ban iasty  je d w a b n e  od złr . 1*15—11-65 
F u la ry  je d w a b n e  „ 75 ct. — 3-65
G ren adyn y  je d w a b n e  , 85 „ — 7-25
B e n g a lin y  je d w a b n e  „ złr . 1-20— 6'19  
B a lo w e  m aterye  je d w . „ 45 ct  —11-65
Batyst, su k n ie  je d w . .. zł r . 9-50—42-80 
J ed w abn e  Armures, Merveilleux, Duchesse itd. 

opłacone i wolne od c ła  do mitłs/.kania. P ró b k i  n a ty c h ­
miast . O p ła ta  l istów do Szwajauryi  kosz tuje  10 et., kar ty  

korespondencyjne 5 ct. 272 10 11

Fabryka jedwabiów G. Henneberg, Zurych,
król i ces. dostawca nadworny.

ł O O O O O O O C M O O O K K K K K  

Galicyjskie akcyjne
Towarzystwo handlowe we Lwowie

poszukuje

zdolnego rutynowanego agenta
dla towarów kolonialnych. «

Zgłoszenia przyjmuje b f u r O  w e  Ł w O - ^
w ie 9 ulica K o ściu szk i, Ł .  2 2 ? &  
part er, na praw  «. 2687 r 3 -

Nowo otworzony
Magazyn konfekcyj i towarów modnych

firmą T I A  1K V  '  i * K  A  I N . 4
K r a k o w i e , S u k l e n n l o e .  Ł .  I G ,

pud

u trzym uje  na  składzie  i poleca Szanownej PubIiczno’ś5i : gotowe o k ry c ia ,  p ła s z c z e ,  żakiety, 
bluzki i ha lk i  z jedw abiu  i wełny, od najskromniejszych do najwykwintnie jszych : biel iznę 
damską trykotową pro!'. J a e g e r a , m atink i  , suknio i szlafroczki ranne,  pończochy dam skie  i 
dz ie t inne ,  gorsety, F ichu-żaboe ik i ,  welodki, koronki,  ub ran ia  z J a i tu  , pasm anterye ,  wstąż.ki 
i aksamitki;  szale i chustk i  koronkowe, wachlarze, k w ia ty  , p ió ra  i rozmaito obszycia do su- 
-ii 1 n ; nadto wielki wybór najświeższych materyj jedw abnych ,  w ełn ianych ,  pluszy i aksamitów 
lyońskioh we wszystk ich  najnowszych kolorach. —  M agazyn  posiada  nad to  m a te rya ły  roz 

m aite  jedwabne,  w ełniane ,  plusze, aksam ity ,  welwety itp. 2553 8 10
P ra c o w n ia , która  pozostaje n ada l  w daw nym  lokalu przy  ul. Sw. Anny, 3, 

I  p iętro , przyjmuje, jak  dawniej, wszelkie zam ów ien ia  w zakres toalety damskie j wchodzące.

Droguerya
Z S ip a ^ O W a , ze składem ziół ks. Seb. Kneippa, 
ze względu kupna apteki, jest zaraz do Sprzedania.

Wiadomość: ulica Karmelicka, L. 16.

Z powodu wyjazdu
3 p o k o je  z p rzed po k o jem , k u ch n ią  
l !»£*ódklem , przy ul. Szlak, L. 57, I p i ę ­
tro, od  1 g ru d n ia  b. r. t a n i o  do  

w yn a jęc ia . 2689 1 v

M a*ło M olow e
5 kg.  opłatn ie  za zaliczką 4 zffr 50 o t .  św ie ­

ż ą  b a ran in ę  |>o 1 złr . 70 ct. wysyła  
M .  d Ó B O R ,  2690  1 2 

w K a d łu b isk a c h  (Kadobestie.  Bukowina).

Skutki

O

n a d u ży ć  niszczących zdrowie, ja k  pewno 
i t rw ale  usunąć, poucza j e d y n ie  w licz­
nych  w y dan iach  rozpowszechniona już 

książka i l lustrowana:

D ra  R e tau ’a
chrona własna

Cena w y d a n ia  polskiego 1 złr .
Cena w y ' i n i a  n iemieckiego 2 złr. 

Tysiące znalaz ło  w niej chja&nie- 
ni® n «y ch  c ie rp ień , a za użyciem 
k a r a ć "  w książce tej zaleconej,  zu p e ł­
n ą  sw ą  s iłę  m ęsk ą . Za nades ła ­
n iem  franco należytośei  o t r z y m a  się książ­
kę W kopercie franco przez M agazyn 
W y d a w n i i tw a  R. F, Bier.-y w Lipsku 
(Yerlags-Magazin Leipzig, N e u m a rk t ,  34, 
w Niemczech). 2722 35 36

W Krakowi ma na  sk ładzie  k s ię ­
g a rn ia  J. M . H im m e lb la a a .

Lokal frontowy
p n y  u l.  F lo r y a ń s k ie j ,  55  ( o b o k  
b ra m y  f lo ryań sk ię j) ,  t. j .  sk le p ,  s a la  i p i-  
*vniLa, 'est do  w y n a ję c ia  od  1 s ty -  
a tyczn ia  1895  r o k u .  T a m  też  do  
o d s tą p ie n ia  ca te u rz ą d z e n ie  n a  

h a n d e l  k o r z e n n y .
W i a  l o m o s ć  w  m i e j s c u .  2**73 2 5

- g_____   m n r  ■ ■

O l i m p y
w ogromnym wyborze do wszelkich

eelów oświetlenia poleca ______

Nowo otworzony skład z c. i k. uprz. fabryki 
D i t m a r  1

K r « k ó w  R y n e k  g ł ó w n y ,  Ł .  1 3 .
Zamówienia z prowineyi wykonują Kię o d w o  

lnie. h y s n i i i  do dyspozyuyi. ;f-J8 204 3CK'
° e n y  f a u d ł p  t e r n i e .

K o ie p n t ,  i j r a w "
poszukuje posady 2658 2 4

w kancelaryi adwokackiej.
W iadomość w  Adm. 

m y “ pod 2658.
,N. Refor-

Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie
w  oprawie:

™ granaty, ametysty, agaty 
topazy, moldawity i t. p

C z e s k a  a g e n c j a  55 212 o

Ferdynanda Hafaianna, Sukiennice, L. 17.

Po cenach warszawaklcłi
Nowo otworzony skład

Herbaty karawanowej Kjachtyńsitiej z S yb erii
f i r  n a  F  , , T  s i ń - Ł u  n “ .

Zastępca i w łaścic ie l sklepu 2513 o 8

JÓZEF R Y B IC K I
w Krakowie, ulica Floryańska, L. 28-

Tinc. chinae nervitonica comp.
(Prof. D ra  L iebera  e lik sy r  na w zm ocn ien ie  nerwów).

1’ raw d z iw y  tylko ze znakiem  ochronnym  k rzyż  1 kotw ica . Sporządzony 
pod ług  przepisu w aptece  M. F an ty  w P ra d z e . P re p a ra t  ten znany jes t  od 

rielu lat jako  nerwy wzmaniająey. F laszka  po 1 złr ., 2 z łr .  i złr . 3.50. Także £w. Ja -  
'.O ba  k ro p le  żo łąd k ow e  okazały  się w l icznych razach skutecznym środkiem. — 

F lasz ka  po 60 ct. i 1 z łr .  20 ct. - S k ład  g łów ny w K ra k o w ie  w apt.  E. Hellera,  
w e L w o w ie  w aptece P .  Mikolaseha, w T a rn o w ie  w aptece pod „A nio łem ", oraz do 
nabyc ia  praw ie  w każdej aptece.  , 2385 3 30

J A N  I H N A T O l f l C Z
poleca

najprzedniejsze perfumy I wody toaletowe
odszczególnione 10 medalami i 2 dyplomami uznania, a m ianow ic ie ;  

P p M f | i m w .  jaśminowa, fiołkowa, różana,  rezetowa, konwaliowa, Y a n g  Y ang , O popona i ,  
I Cl I U 1 1 1 jy  .  j 0key Club heliotropowa, Ess Bouąuet ,  piżmowa, Millefleurs i t. p. —  

F lakon ik i  po 25, 45, 75 ct., 1 z ł r  1 złr .  50 et. i t. d.
P e r fu m y  k ró lo w e j M arysień k i. Flakon  2 złr.

I w f l W ^ k :  P0WS,zeC:llIń e u z n a n a  i poszukiw ana dla  swego przyjemnego,
” 9 U a ,  orzeźwiającego i d ługotrw ałego  zapachu,  do s k ra p la n ia  sukien,

chustek  i rozpy lan ia  w sa lonie . ' —  F lak o n  mniejszy 81 ct., większy 1 złr . 50 ct. 
\ A / n r | o  w / n  r g ^ . l U / t l / n  Odznacza się nadzwyczaj przyjem nym  kwiatowym zapa-  
■ l U U a  W f l l  O Ł a l i d l l a  ohem. F lak o n ik  mniejszy 95  e n t , większy i  złr . 80 cnt.
w i / i l H f l  I p w n n r i n w n  P °*w°jna  * woda lewandowo-amDrowa. są powszechnie uży- 
™ G U O. I C W a l l U U n a  wane do rozpylania  w sa lonach dla swojego przyjemnego, 

miłego i łagodnego  zapachu. F lakon  50, 70, 90 ct. i i  z ł r  20 ct.
k o l o ń s k i e  W 0(Tu,i anaeli^ i  ̂g a tunkach ,  p rzedn ie  i najprzedniejsze.Wody Flak o n ik i  po 15, 20, 25, 40 , 50, 80 ct., 1 złr. , 1 zł r . 50 ct. 

N abyć  można we Lwowie w sklepach własnych : u l ica  Kopernika ,  L. 3 i u l ica  H a ­
licka, L. 11. —  W Krakowie Sukiennice ,  L. 20. — W Czemiowcach Rynek, L. 2, oraz we 
wszystkich pierwszorzędnych sklepach i ap tekach.  141 34

z ł o - y  m e d i  i Sok z ziół karpackich pięciokościo iy i s s s .

przeciw kaszlowi
oraz przeciw cierpieniom piersiowym.

Sok ten wielce jest skuteczny przeciw uciążliwościom w piersiach ,  g a rd ła ,  przeciw  flegmie, 
ehrypee,  chron icznem u katarowi, swędzeniu w gardle , krztuścowi, as tmie, suchotom, dalej w os ła ­
bieniu c ia ła  i żo łądka.  M ożna go daw Ać także  dzieciom * — W ielka  flaszka 80 c t ,  
m a ła  flaszka 50 centów. 2519  9 20

K a rp a c k ie  pastylki ziołowe*
P a s ty lk i  te, w yrabiane z korzeni  i ziół lekarskich , rosnących na  szczytach gó r  k a r p a c k i c h , po­
p ie ra ją  skuteczność syropu i swobodnie można je zażywać w c iągu dnia.  Cena pud e łk a  25  ent .

K a r p a c k a  herbata zlotowa*
Cena paczk i  40  cent.,  dawka na  próbę 20  cent. P rzec iw  chorobom wyżej w ym ien ionym  rów nież  
b. skuteczna .  P raw dziw ej  można dostać u a p te k a rz a  JL. M o l n & r ,  K o s z y c e  (K aschau ,  W ęgry ) .

O i
Założona w roku 1790

złotym Słoniem

©
OOO

OApteka
E .  H  E L L E R

d a w n i e j  E .  8 T O C K M A B A

ul. Grodzka, róg placu Dominikańskiego,

A .

utrzymuje  mi sk ładzie  w szystkie  specy lik i krajowe i zag ran iczne  , w ody  
_ m in e ra ln e  zkwszc św ie że ,  p r* )'r* ii< lj '< h irn rg iczu e , pu d ry , m y- 1 

A la , p e r fu n ie ry e ,  n a jlep szą  w odę  k o lo ń sk ą  1 t. p., poleca wła-
snego wyrobu:

Wina lecznicze
c h i n o w e ,  p  e p  s y  n o w e, z ż e 1 a  z e m, r u m  b a r b a r o w  e i t. p.
Sal u b r io  p roszek  do  zębów , alkal iczny  najlepszy nowy wynalazek,  ' 0 
ceiftów. —  Fsseu cya  ło p ia n o w a  i p o m ad a  ,  znakomity środek n a  po­

rost  włosów, 59 centów.
Z ió łk a  p ie rs iow e  D r a  S eebu rge ra , 20 centów.

W o d a  do  ust M entyna, 40  centów.
M aść n a  p ie g i ,  50 centów i A p t e o z k i  h o m e o p a t y ­

c z n e  sprzedaje  całe  i uzupe łn ia .  928 d l  0
Wysyłki na prowincyę odwrotnie załatw ia się.
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PRACOWNIA KRAWIECKA
p o d  f i rm a

ANDRZEJ BERNACKI
w  K r a k o w ie  

ul. Sław kow ska, 6,
w y k o n u je  n a  s k ł a d z ie  w y b ó r

p r z e p i s a n y c h  m a t e r y a ł ó w  w  ( 
g a t u n k a c h  n a d z w y c z a j  t r w a ły c h ,  s i l­

n y c h  i p r a k t y c z n y c h , a  s p r o w a d z a j ą c  Z  
t a k o w e  w p r o s t  z fab ry k ,  p o d a ć  m o ż e  a

ceny najprzystępniejsze. q
N a  o b e c n ą  p o r ę : płaSZOZe w e d łu g  p r z e p i s ó w  o £  

u m u n d u r o w a n i u ,  z r o b i o n e  z dobrego , trw a łe go  m ateryatu, £
z p o d s z e w k ą  w e ł n i a n ą , n a d z w y c z a j  c iep łe .  —  Z a p e w n i a j ą c  t o w a r  ^  

z n a k o m i ty ,  a  p r z y t e m  t a n i ,  r o b o t ę  s t a r a n n ą  a  d o k ł a d n ą ,  j a k  r ó w n i e ż ^  
śc is łe  z a c h o w a n i e  p r z e p i s ó w  o u m u n d u r o w a n i u , p o l e c a  się w z g lę d o m  £  
S z a n o w n e j  F .  T .  P u b l i c z n o ś c i .  ^

O t M M ł M A M N M S I s m N M M

T lT K I
mi

n ie b y w a łe j  d o t ą d  d o b r o c i , o d z n a c z o n e  
m e d a l e m  n a  w y s t a w ie  k r a jo w e j ,  p o le c a

F a b r y k a

S. W. N IEM 0 J0 W SK IEG 0
Ltfow, ulica Skarbkowska, 15, 

i filia oraz handel galanteryjny
K r a k ó w ,  S u k ie n n ic e , 3$.

100 s z t u k  o d  12 ct. p o c z ą w s z y .  5 0 0 0  
s z t u k  w y sy ła  się f ran co .

Z  1 2  centow ej

„Biblioteki powszechnej"
opuąelły  już  prasę:

N r .  132. Gresset, Y e r t  > ert  „żyli  Szpak k la ­
sztornego '.-liowania. Poem at  żartobliwy w 5 
pieśniach z francuskeigo przełożony. 12 ct. 

N r .  133— 134. K o rzen io w sk i, Żydzi,  ko- 
medyi w 4 ak tach .  2 4 . ct
1 35— 136. K ryczyń ak i, Zamek w Pod- 
horcacli. Z trzema il lustraeyami. 24 i-t. 
1 3 7 — 138. Cycero- M<nva za  Scstem Ros- 
scyszem z Aineryi. P rz e k ła d  E. Rykaczew- 
skiego.  24 et.
139 — 140. F re d ro , P a n  Jow ia lsk i ,  kome- 
dya w czterech ak tach  prozą.  24 ct.

Dalsze tomiki w druku.

Nr

Nr

Nr.

Proszę żądać szczegółowych katalogów 12- 
cent. „ B ib lio te k i powszechnej*- w
księgarn iach  lub wprost od ks ięgarn i  nakładowej

Wilhel. Zukerkandla w Złoczowie.
  2GG3 2 3

Równocześnie opuś&iła p r a s ę : 
U staw a o rybo łó w stw ie  z d n ia  31 pa­
ździern ika  1887, dla  król. Galicyi  i Lodomeryi 
wraz z Wielkiem Księstwem Krak.  4 0 'e f .

Na składzie w każdej księgarni.

Młody człowisk
h an d low iec , pracujący  w pierwszorzędnych 
firmach handlowymi w Warszawie, znający  język  
polski i rosyjski, obeznany z k ilkoma gałęz iam i 
p rzem ysłu  i handlu,  zmuszony wskutek in teresów 
famili jnych w jjechać  do Galii-yi, poszukuje po­
sady e k sp e d ie n ta , k a s je r a ,  In k a ­
senta lub m agazyn iera . N a  żądan ie  może 
w każdym czasie przed łożyć  kopie św iadectw 
oraz rekom endacye firm poważnych. Zgłoszenia  
proszę nadsy łać  pod adresem : Anton i Ze lt, 
9  a rszaw a . K ra k o w sk ie  p rzed m ie ­

ście, L . 54. 2657 3 3

Agentów
do p ie rw szorzędn ego  a rty k u łu  spo ­
żywczego przyjmuje się we wszystkich wię­
kszych i mniejszych m ias ta .h  m onarch i i  austro- 
wegierskiej . Zastępstwo zapew nia  wysoki i. s ta ły  
dochód. P ierw szeństw o mają ci, którzy mają zna­
jomości z gospodami,  kaw iarn iam i,  h and lam i w i­

k tuałów  i delikatesów.
Dokładne zgłoszenia z podan iem  re fe ren -y j  

oznaczone . ,TVT- 13. 5 0 0 0 “ przyjmuje
b iu ro  ogłoszeń  M. D u k e s , W ie ­
deń , I ,  W o llz c ile , 6. 2665 3 3

Kredyt osobisty
d o  k w o t  b a r d z o  w y s o k ic h ,  p o ż y c z k i  
h ip o tec z n e  p o d  b a r d z o  k o r z y s tn e m i  

w a r u n k a r r ’ w y ra b ia
A. Stolner

bthurdl. concess. Geldagentur Budapesł,
A g g te le k ig a s se .  2603 8 10

Prawdziwe
M M .  prsfcie wina
I .  czerw one i b ia łe  w in a  od 28 c t . ,
za l i t r  i wyżej, T o k a y e r  i B u ste r  m u­
su ją c e , t ł u s t e ,  s ło d k ie ,  od 75  centów z a )  

l i t r  i wyżej. 2563  8 0 f
W y sy łk a  w beczu łkach  od 15 l i t rów  za po­

b raniem pocztowem , a beczki przyjmuje się J 
napowrót po  cen ie  kosztu  opłacone.

IG. SPITZER S W we
W ein g ar ten  u n d  Kellereien 

F r e s s b u r g ,  U n g a r n .

w  B a b u la c h
poczta Padew , stacya  kolei J a ś la n y ,  poszukuje 

od  d n ia  1 styczn ia  1895 r.

a) podleśniczego, b) adjunkta lascwego
z niższym  egzam inem  państwowym.

Z posadami temi p o łączpne  są nas tępu jące  po ­
bory służbowe : ad a) 300 złr .  pęnsyi roczm-j, 
%i. w- pn iakowego (około 120 złr .) , 30 metrów 
przestrzennych d rzew a opałowego w podsuszkaeh, 
pasza le tn ia  dla  6 sz tuk rogacizny, 3 m org i  g r u n ­
tu di-putatowcgo. IV ,  h ek ta ra  łąk  do sianozbioru  
i wolne pom ieszkan ie ;  a d  b) :<fiO ftft p e n s j i  
rocznej 2/ ,„0/0 pniakowego (około 120 złr .),  opał  
i pomieszkanie.

P o d a n ia  z świadectwami w odpisach do  koń - 
<a lis to p ad a  b. r. 2b62  2 3

Tanim a skutecznym środkiem prze­
ciw  kaszlowi, chrypce  itp. sa

ziółka piersiowe
D r a  S e e b u rg e ra . 

Pakiet 20 Ct. —  Do nabycia je d y ­
nie praw dziw e w aptece pod „zło­

tym tygrysem1* 2664 3 6

Fortunata Gralewskiego w Krakowie.

Pomocnik handlowy
2 8  la t  l iczący , z d o b r e m i  p o le c e n ia m i ,  
u z d o ln i o n y  d o  s a m o i s t n e g o  p r o w a d z e ­
n i a  i n t e r e s u ,  w  ra z i e  p o t r z e b y  m o g ą ­
cy z io ży ć  k a u c y ę ,  p o s z u k u j e  p o s a d y  w 

h a n d l u  k o rz e n n y m .  2641 4 6 
W i a d o m o ś ć  w  A d m in i s t r a c y i  „ N o w e j  

R e f o r m y *  p o d  „ 3 6 4 1 “.

Kanark* hercyńskis
d o b r z e  ś p i e w a j ą c e , w  w ie lk im  

w yborze n a  sprzedaż  
w h o t e l u  P o l s k i m .  

Karol Sondermann
2648 3 5 z gór horcynskich.

z w an ilia , 
i  bez w a n ilii 

7* umiarkowanych cenach.

M ortuln
na jpew nie jszy  środek n a  h a i a k o n y ,  S z w a ­

by i p lu sk w y , oraz 1871 lt* 0

K  o  m  a *  I *  1  C L
nowo wynaleziony pewny środek do wytępiania  
m oli i m uszek  niszczących meble i suknie , 
flaszka po 29  i 35 ct  Do nabyc ia  tylko w pierw ­
szym składzie aptecznym  J. W iśn iew sk ie ­

go w K ra k o w ie , ulica Stradom , 7.

z w ied . ak ad em ią  h a n d lo w ą , p o ­
s z u k u je  p o s a d y  w  dom u b an k ow ym , 
k a n to rze  w y m ia n y  lu b  fabryce.

Z g ło s z e n ia  p o d  lit. „ f l f .  P . “  p r z y j ­
m u j e  A d m in .  „N. R e fo rm y * .  2638 3 3

Młodszy subjekt
z c h lu b n e m i  ś w i a d e c t w a m i , z n a jd z ie  
z a r a z  u m ie s z c z e n ie  w  h a n d lu  k o ­

lo n ia ln y m  2635 3 3

Gustawa Rosenberga w Bochni.

M A S S A G E .
Dr. Michał Sanfinann
leczy ja k  d a w n i e j : choroby staw ów , m ię ­
śni i n erw ów  (nerwobóle, kurcze, porażenie, 
h y s t e ry ę ) , iakoteż atonię kiszek i otyłość zapo- 
woeą m ias ten ia  (M assage), w edług  metody 

Mezgera w Amsterdamie.
P rzyjmuje  od  godziny  2 do  4 po  po - 

łu d  ii u w domu przy  ul. F lo ry a ń sk le j. 
pod  L . 47. *2363 18 50

A n o n ł l i r a  *®° O b j ę c i a .  A rty k u ł  b. po- 
IjGlllUla kupny W ielki  dochód lub stuła  

płuca.  A gentura  ta  może być ubocznem zaję­
ciem. — Zgłoszenia  pod „A rtykuł1, przyjmuje 
A dm in .  „N. Reformy". 2592 2 6

923 44

Samodziel . 
u rządzeń  do 

sprow adzan ia

j WODY
— f ze ź ró d e ł  na  ni- 

z rnaen się1 znaj- 
dujących, podej­

muje się 
. A .  KUNZ, rabrykan t,
jHranice (M. Weisskirch.).

Prospek ta  darmo.

najnowszego system u, z fabryki Sey- 
fertłia do sprzedani;:. 

Bliższa w iadom ość: K r a k ó w ,  
ul. sw. •Fana, Ł .  24. 2676 2 4

Najw iąksty sk ład

Maszyn do szycia
w y łączn ie  sy ste m u  S in g e r ’a

JflzBfa tefeo
następcy

w  K r a k o w ie ,

1753

Na wypłaty

gJ., L  26.
95 0

maszyny 
do 28 złr. i wyiej. -  
Gotówką I0°/o taniej.

Do założenia cukierni i resfauracyi
poszukuje się osoby z kap i ta łem  od 1500 do 

2000 złr. P a n ie  mają pierwszeństwo. 
Zgłoszenia listowno pod lit. Ti K . 8. przy j­

muje Admin. „N. Reformy". 2«3 4  3 3

JP o sz u k u je  s ię  n a  więA
bony, Niemki,

nieiimicjąeej po polsku, znającej  się na  szyciu i 
k rawieczyźnie. od Nowego R 'k u .  Adres E .  P . ,  
Skrasysaiów poczta Ropczyce. 2 6 3 6  3 3

Z d o ln ych  i uczciwych

a g e n t ó w
przyjmie za s ta łą  pensyą lub prowizyą s k ła d  
m aszyn  ro ln iczych  F ra n c is zk a  A l­

b in a  w P o d gó rzu . 2630 3 3

Magiel kołowa
z fabryk '  Zie leniewskiego, w dobrym  stanie , do  
sp rzed an ia  za ISO złr. — Wiadomość-, ul. 
2643 Zwierzyniecka,  L. 7, w sklepie. 3 3

Potrzebny  jest 2669 2 3

u c z e ń
do h an d lu  de lik a tesów  1 k o rzen i 
A. T u m id a jsk iego  w J a ro s ław iu .

Cztery pokoje
n a 1 p ię trze , od fro n tu ,
z balkonem, przedpokojem i kuchnią, 

do wynajęcia zaraz. 
W iadom ość : róg  Małego Rynku 

i ul. Mikołajskiej, L. 4. 25319 o

2 drukarni Związkowej w Krakowie. Papier l  fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.


